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Weź do gęki biały PA 
Choćbyś nawet nie miał go z kim dzielić 


1 życz szczęścia całemu światu: 
niech się wszystkie serca tozweselą... 


BOŻE NARODZENIE 1990 r. 


udział w konkursiel 


j 
Ę/_ telników. Kto Je odczyta, ma zapewnione u 


ich spełnienie już w 1991 roku. Na mocy DT 
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ispanlałych rysowników... poznajecięż/f 
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Wszystkich? Znacie Ich Imiona? Na pó 


no? Na pewno! A zatem możecie valać 
jĘ* 
| eżać 


© Nachoince znajdują się także życzenia. = = 
Od „Świata Młodych” dla wszystkich czy- | PŹ 
ŁA A D 


umowy z.cholnkowym.czarodziejem! |” 


© Pod cholnką leżą nagrody, które aojną 
wylosować w choinkowym konkursie. 4 
[StKO eraz zajrzyj na stronę mA, 


Ekwador, południowoamory= 
kański kraj położony na rów- 
niku, jest krajom katolickim, wo- 
bec czego prawie wszystkio 
święta kościelne mają tam po- 
dobny charakter jak w innych 
państwach o tym wyznaniu. 

Navldad — tak po hiszpańsku 
nazywa się Boże Narodzonio. 
Podczas klody w większości 
krajów ouropojskich panuje w to 
Święta mrożna na ogół zima, 
w Ekwadorze, jak przystało na 
równik, termometr wskazuje 
25" C. Jest więc upalnie. 

Na ulicach miast świąteczny 
nastrój. Sklepy i duże magazyny 
dbają o kolorowy | odświętny 
wystrój. Ale nie wszystkie ulicz- 
ne przedświąteczne obrazki są 


Z całego serca i 
i... całuski! 


Przed rokiem mój list został wydruko- 
wany w RP. Przepraszam, że dopioro 
teraz piszę, ale — tak sobie zamierzy- 
łam. Dziękuję za masę listów od tylu 
sympatycznych ludzi. Dziękuję CI, Po- 
czto, za przyjaciół, których udało mi się 
zdobyć. Już nie czuję się samotna i tro- 
szeczkę lepiej zrozumiałam samą sie- 
bie | otaczający mnie świat. Jest mi 
dobrze, a bez tych przyjaciół różnie 
mogłoby być. 

Ola z Jastrzębia-Zdroju 


Zasobność wigilijnogo stoły - 
zależy od stopnia zamożności 
rodziny, a także reglonalnych 
tradycji. 

Po skończonej kolacji mło. 
dzioż wraz z rodzicami organi- 
zuje w domu świąteczną zabą. 
wę, najczęściej tańczącą pry- 
watkę, na którą można zaprosić 
dalszą rodzinę i przyjaciół. Nie- 
którzy wybierają sią do kościo- 
ła, gdzie wspólnie śpiewają ko- 
lędy. Takie jak nasze, auropejs- 
kie, ale oprócz nich zachowały 


Jakie to będą Święta? 


W tym roku na Wigilię będzie nas 
mniej — tata się z nami rozwiódł. 
Będzie więc pusto, bo tata jest wesoły, 
będzie smutno, bo mama jeszcze pła- 
cze. Ale choć bez gości i prezentów, ja 
uważam, że jednak tak będzie nam 
epiej. Będziemy w naszym domu: ma- 
nia, ja i brat. | choinka — tak jak zawsze. 
Kochamy się i poradzimy sobie w te 


Święta. 


Aleksander 


Nie mają serca 


Chodzę po tych przedświątecznych 


wesołe. Biedne indiańskie dzie- 
ci, które już od najmłodszych lat 
muszą pomagać rodzicom 
w zdobywaniu pieniędzy na 
utrzymanie rodziny, stoją w naj- 
bardziej ruchliwych punktach 
miasta i sprzedają swoje ludo- 
we wyroby. Można u nich kupić 
rzeźbione figurki indiańskich 
bożków, przepiękne bransolety 
i naszyjniki, wełniane poncha 
i inne cuda. W tym czasie ich 
zamożniejsi rówieśnicy piszą li- 
sty z prośbą o prezenty. Do 
Świętego Mikołaja, pomyślicie. 
Otóż nie!!! 

Listy adresują do nowo naro- 


się i te najdawniejsze — indiań- 
skie, często sięgające swymi 
korzeniami bardzo odległych, 
przedchrześcijańskich czasów. 
Jeżeli spodobała Wam się Wi. 
gilia po ekwadorsku, to możecie 
sprawić sobie mały prezent pod 
choinkę — zakupić w księgarni 
muzycznej płytę pt. Kolędy 
Ameryki Łacińskiej - śpiewa je 
chór dziecięcy. Do niedawna 
płyta ta była dostępna. Z pew- 
nością ta radosna muzyka 
wprowadzi w tajemniczy i tro- 
chę egzotyczny nastrój tamtych 
stron. 
AGATA ROSENKIEWICZ 


ulicach, wśród zabieganych ludzi, któ- 
rzy coś kupują i tak sobie myślę: jak 
można niosąc pod pachą pakunki z Pe- 
wexu, kupując swoim dzieciom drogie 
czekolady, potykać się o żebrzącą sta- 
ruszkę i pożałować jej grosza? Jak 


dzonego w betlejemskiej szop- 
ce Jezusa. Szopka jest w Ek- 
wadorze tym samym, czym dla 
nas choinka — niezbędnym 
symbolem Świąt. Każdy ekwa- 
dorski dom przygotowuje ją du- 


1. Po Wigilii czas na prywatkę... 
przybywają przyjaciele 


tI. 


potem dzielić się opłatkiem? 


Ulka z Warszawy 


Odpocznę sobie 


| 

Nikt mnie w klasie nie lubi, niewiem | 
dlaczego. Każdy mnie przezywa, po- | 
trąca, a poza tym nikt mi nic nie chce 
pożyczać. Nie mam koleżanek, kole- 
gów, przyjaciół. Wyśmiewają się, bo 
robię miny, ściągają mi gumki z wło- 
sów. Uczę się dobrze, zgłaszam się do 
wszystko 
wszystkim pożyczam. Lubiłabym bar- 
dzo szkołę, gdyby nie koledzy. Teraz 
sobie od nich odpocznę — w domu. 
Będę z mamą, babcią, bratem — będę 


odpowiedzi na lekcjach, 


miała święty spokój. 


Ola z V klasy 


Gdy kończy się 
kolejny rok 


... nawet uczeń VI klasy myśli trochę 
o przyszłości. Jaki będę, czego w no- 
wym roku dokonam, czego nie udało mi 
się w starym? Dlaczego zrywałem się 
z angielskiego, dlaczego zarwałem pla- 
stykę? Podobno jestem taki zdolny. 
Zdolny i leniwy... Tak było w tym roku 


— | koniec! (kl) 


Marian 


Rewelacyjne materiały do na- 


uki gry na gitarze! 
„GITARA” 

07-200 Wyszków 

skrytka pocztowa 3. 


ŚM-37/3 


NA 


żo wcześniej, dbając przy tym, 
by była jak najwspanialsza. Or- 
ganizuje się specjalne konkursy 
na tę najładniejszą. Zwycięzcy 
i ich dzieła prezentowani są co 
roku w TV i na łamach gazet. 
Kiedy zrobione już są świątecz- 
ne zakupy, aw domach na hono- 
rowym miejscu stoi owa szopka 
(lub czasem i imitująca praw- 
dziwą sztuczna choinka), pozo- 
staje tylko oczekiwanie naWigi- 
lię i Święta. 

Wigilia w Ekwadorze wygląda 
nieco inaczej niż u nas. Przede 
wszystkim bardzo późną porą 
zasiada się tu do świątecznej 
wieczerzy, bo dopiero około go- 
dziny dwunastej w nocy. 
W związku z tym młodsze dzieci 


| 


wysyłane są do łóżek, żeby ran- 
kiem 25 XII mogły wcześniej 
wstać i zobaczyć, co też za nie- 
spodzianka (prezent) czeka na 
nie. 

Wróćmy jednak do Wigilii i zo- 
baczmy, jakie potrawy znajdują 
się tego dnia na stole. Głównym 
i obowiązkowym daniem, choć 
bardzo w Ekwadorze kosztow- 
nym, jest indyk pieczony z doda- 
tkiem przeróżnych przypraw, 
często bardzo pikantnych. Ryb 
pod żadną postacią Ekwador- 
czycy w Wigilię nie jadają. Za- 
stępują je innymi potrawami: 
sałatkami, wybornymi i bardzo 
ważnymi w ekwadorskiej kuchni 
sosami a także mnóstwem owo- 
ców i ciast. 


 BZEEEJ 


Nowy rok, 


nowa cena 


Na kartce pocztowej (!) naklej kupon i wpisz: 
imiona lub przezwiska disneyowskich bohaterów, tych 
którzy zdobią naszą cholnkę; 


odczytane życzenia świąteczne. Te, które były na 


| choince; 


numer nagrody, która jest pod choinką, a którą chciał- 
byś dostać (NR 1 — kasety firmy Polmark, NR 2 — „dis- 
neyowskie” zabawki, NR 3 — „disneyowskie”*” maskotki, 


Kartkę z naklejonym kuponem wyślij koniecznie przed 


Nowym Rokiem. 
Nie zapomnij o naszym i swoim adresie! 


l NR 4 — gry planszowe). 


zc = 


Gdy zabłyśnie pierwsza gwiazdka... 


Wigilia — co roku jednakowo 
oczekiwana w każdym domu. Czy za 
oknem biało od śniegu czy chlapa, 
czy choinka wielka pod sufit, czy 
całkiem maleńka — nieważne. Mo- 
że nawet i to nieważne, czy do stołu 
zasiądzie tylko dwoje ludzi, czy licz- 
na rodzina. Byle znów była... 

Stół nakryty śnieżnobiałym obru- 
sem, pod nim garsteczka siana. Pa- 
chnie jedliną. Na środku opłatek 
— dzielenie się nim, życzenia spod 
serca rozpoczną wigilijną kolację. 

No i właśnie. Wigilie naszych 
dziadków, obowiązkowo, oprócz 
opłatka, 12 bardzo obfitych potraw, 
należą już do przeszłości. Nie na 
nasze żołądki, kieszenie i nasze 
zabiegane życie. Ale robimy co mo- 
żemy, żeby tradycji stało się zadość 
i żeby tę symboliczną dwunastkę na 
wigilijnym stole jednak zachować, 
choćby odrobinkę „naciągając. 
Jak? Choćby licząc osobno 
i barszcz, i uszka. 

Ten zestaw postnych potraw jest 
chyba wszystkim znany. Wiem, jest 
to ogromna wigilijna kolacja — ale 
przecież raz w roku można posza- 
leć. 

1. Karp w galarecie z domowym 
majonezem 

2. Śledź w śmietanowej zalewie 

3. Barszcz czerwony postny (lub 


wi 


zupa grzybowa, lub rybna z łazan- 
kami) 

4. Uszka z grzybami 

5. Grzyby smażone w cieście naleś- 
nikowym 

6. Karp smażony 

7. Postna kapusta 

8. Pierogi z kapustą | grzybami 

9. Kompot z suszonych owoców: 
śliwek, jabłek, gruszek 

10. Kutia 

11. Strucla makowa 

12. Bakalie: orzechy, pomarańcze, 
figi, jabłka itd. 

A może chcecie nie tylko poma- 
gać mamom w świątecznych przy- 
gotowaniach, ale „własnymi ręka- 
mi'” przygotować samodzielnie po- 
trawę? Proszę bardzo, oto moje pro- 
pozycje. 

Grzyby w cieście naleśnikowym 

Gotować grzybowy smak na zupę, 
zachowując w całości kapelusze. 
Wyjąć łyżką cedzakową z wywaru. 
Odrobinę * posolić. Przygotować 
zwyczajne ciasto naleśnikowe, mo- 


czyć w nim każdy kapelusz, smażąc 
na rozgrzanym tłuszczu na złoto. 
Przygotowywać tuż przed jedze- 
niem, podawać gorące na stół. Py- 
szne!!! 

Kutia 

Proporcje: np. na 1/4 maku, ok. 
1/2 kg pszenicy, 1/2 słoika miodu. 

Zemleć bardzo starannie mak, 
wymieszać z rodzynkami i posieka= 
nymi orzechami. Pszenicę ugoto- 
wać do miękkości (dokładnie tak jak 
kaszę). Wymieszać, dodać miód, 
można rozrzedzić odrobiną posło- 
dzonej i przestudzonej wody. Poda- 
wać porcje w małych miseczkach. 
Bardzo sycące! 

Sałatka owocowa 

Deser znakomity, szczególnie do- 
brze „się jedzący” po ciężkich po” 
trawach. Może zastąpić np. bakalie 
lub kompot. 

Drobniutko posiekać dostępne 
owoce: jabłka, gruszki, banany, Po” 
marańcze — co kto chce i ma w do- 
mu. Troszeczkę posłodzić — niech 
się „przegryzie”, puści sok. Wtedy 
wymieszać 2/3 szklanki białego wi- 
na z 1/3 szklanki przestudzonej wo- 
dy (na pewno na tak odświętny przy= 
smak rodzice wina nie odmówią) 
— zalać owoce umieszczone w Sa- 
laterce. 

Wesołych Świąt! 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 


KRUCHY; CICHY: - 


BIAŁY. JAK: ŚNIEG... 


Święta mają dla mnie coś z bajki 
Którą każdy dostaje w spadku. 
Choć wiem co jest prawdziwe 


Jednak zawsze się dziwię 


lle życzeń mieści się w opłatku 


N ajpierw są wielkie przygotowania: genera- 
Ine sprzątanie, gorączkowa bieganina po 
sklepach w poszukiwaniu prezentów, które sko- 
ro tylko przyniesiemy do domu — potajemnie 
ukrywamy w najgłębszych zakamarkach szaf. 
Później ubiera się, przydźwigane przez tatę, 
sięgające niemal sufitu, zielone drzewko. | wte- 
dy już nie sposób oprzeć się nastrojowi rados- 
nego poruszenia, atmosferze najwspanialszych 
przedświątecznych emocji... 

Aż w końcu przychodzi Wigilia — najbardziej 
uroczysty i wzruszający wieczór roku, wyzwala- 
jący w ludziach ich najlepsze uczucia... Za 
oknem zimno i ciemno zupełnie. W domu — naj- 
cieplej i dziwnie urokliwie. Błyskają kolorowe 
lampki na choince, w każdy kąt wciska się 
oszałamiająca woń świerkowych igieł, grzybów 
w kapuście i kompotu z suszonych śliwek. 

A na stole zasłanym białym obrusem, wśród 
pyszności przygotowanych na wieczerzę, leży 
opłatek. Cieniutki, cichy, biały jak śnieg... | kiedy 
na niebie zabłyśnie pierwsza gwiazda... 


Ta kolęda od opłatka 


dzieli s 


Bo opłatkiem najpierw 


nych. 


Ktoś się uśmiecha. Ktoś zaczyna 
beczeć jak osioł w stajni. Trochę się 
wstydzi, więc chowa twarz do kamize- 
Iki, płacze wprost na szelki. Narzeczo- 
ny miał powiedzieć kocham, ale za- 
czął się jąkać ze wzruszenia i po- 
wtarza — ko, ko, ko, ko — jakby chciał 
jajko znieść. Ktoś popatrzył komuś 
w niebieskie oczy, ktoś szepce do 
ucha — już nigdy nie będę gubił ręka- 
wiczek. 

Wszyscy płaczą i są szczęśliwi. Bo 
jest taka mądra łza, która umie się 
pomieścić w szczęściu, nawet gorzka 
i zielona. 


Zwyczaj dzielenia się opłatkiem wywodzi się 
z dawnych wieków. Wtedy, za czasów pierw- 
szych chrześcijan, wierni i duchowni obdarowy- 


Wigilia to wieczór prawdziwej łączności z ty- 
mi, których kochamy, to czas wzajemnego wy- 
baczenia win, najpiękniejsza lekcja miłości. 
Kiedy więc nadchodzi chwila łamania się opłat- 
kiem — jest tak 


wali się wzajemnie chlebem nieofiarnym tzw. 
eulogiami, który spożywano w okresie Bożego 
Narodzenia na znak braterstwa i przynależności 
do wspólnoty chrześcijańskiej. W połowie IX 
wieku zaczęli używać namiastki chleba — wyro- 
bu zbliżonego formą do dzisiejszych opłatków. 
Sporządzano ją z mąki pszennej i czystej wody, 
a pieczono w metalowych matrycach z wygra- 
werowanymi wewnątrz symbolami religijnymi, 
które odciskały się i były widoczne w gotowym 
wypieku. 


W Polsce przez wieki kruche, wigilijne chleby 
były wyrabiane najczęściej w kościołach i klasz- 
torach. Upieczone w misternie zdobionych mat- 
rycach, zwanych u nas żelazkami, opłatki białe 
i kolorowe spinano papierowymi opaskami 
przedstawiającymi sceny z szopki betlejemskiej 
lub pokłon Trzech Króli. Poszczególne porcje 
zdobiono nierzadko także złotymi lub srebrnymi 
gwiazdami. Tak przygotowane, roznoszone były 
do domów przez księży lub organistów, którzy 
przy tej okazji składali swym parafianom świąte- 
czne życzenia. 

W Polsce opłatki i ceremonie ich dzielenia 
przed wieczerzą przyjęły się początkowo 
w dworach szlacheckich, ale szybko rozpow- 
szechniły się także wśród innych stanów. Właś- 
nie na wsi przypisywano niegdyś opłatkom 
wiele niezwykłych, nierzadko nawet magicz- 
nych właściwości. Już sama ich obecność w do- 
mu miała zapewnić rodzinie powodzenie, spo- 
kój i szczęście w nadchodzącym roku. Wróżyły 
też dostatek, a przede wszystkim obfitość chle- 
ba. Wierzono, że temu, kto w Wigilię przełamie 
się opłatkiem — nie zabraknie chleba przez cały 
rok. Kawałek opłatka z wigilijnego stołu wrzuco- 
ny do studni miał oczyszczać wodę, zapewniać 
zdrowie ludziom i gospodarskim zwierzętom. 

Opłatki pomagały w przewidywaniu przyszło- 
ści, a zwłaszcza urodzaju w nadchodzącym 
roku: w czasie wieczerzy podkładano ich cząstki 
pod miski z jedzeniem i jeśli okruchy przywarły 
do dna naczynia — wróżono sobie z tego 
nadzwyczajny urodzaj rośliny, z której przy- 
rządzona była znajdująca się w misce potrawa. 

Na wsi powszechny był zwyczaj, kultywowany 
zresztą do dzisiaj w niektórych regionach kraju, 
obdzielania opłatkiem, najczęściej kolorowym: 
żółtym lub czerwonym — zwierząt gospodars- 
kich. Rolnicy karmili bydło i konie resztkami 
wigilijnych dań w przekonaniu, że tak wielkiego 
Święta, jakim jest Boże Narodzenie dostąpić 
powinien także świat zwierzęcy. 


Dzielenie się opłatkiem... Zwyczaj w innych 
krajach nieznany, jest tak ściśle związany z na- 
szą tradycją i tak głęboko zapadł w serce 
każdego Polaka, że ma dla niego znaczenie 
niezwykłe, niemal mistyczne. |, jak pokazała 
historia, żadne przeszkody, nawet wojna, atak, 
strzelanina nie może powstrzymać go w świętą 
noc wigilijną od przepięknej tradycji... Choć 
przez stulecia, różnymi kolejami losu Polacy 
rozsiani byli po świecie, jednak zawsze w ten 
jeden, szczególny dzień zawsze garnęli się do 
siebie i nawet w dalekich krajach zasiadali do 
uroczystej kolacji, kładąc najpierw na talerzyku 
biały opłatek wyjęty z listu od ukochanej, od 
matki... 


ku. Wspomnij 


iziesz okruchy 
opłat 


mym zna 


V m, że nam wróci. co „w 
żłobie leży”, 
Czu 1ad nami... Całuję Cię. 


p Y4 
KAM WATNROŚD Z 


NIK, u 
WWI 
Ł CZ 


Do dziś utrzymał się wzruszający zwyczaj £ 
przesyłania kawałka opłatka wszystkim tym, 
których kochamy, a z którymi nie możemy 
usiąść do stołu. Po to, by w niezwykłej chwili 
Wielkiego Pojednania byli razem — choćby „na 
odległość", choćby tylko poprzez ten kruchy | 
listek chleba i myśli serdeczne. T 


Jest w moim kraju zwyczaj, że w dz. 


ień | 
wigilijny J 
Przy wejściu pierwszej gwiazdy | 
wieczornej na niebie | 
niazda wspólnego łamią chleb 
biblijny 
kazując uczucia 


Ludzie g 


k rodzinnego chleba 
bratem — i czym 


A w chlebie tym uczucia tyle le kŁzaba 
By ludzie z ziemi byli wniebowzięci.. 


Mija Wigilia... Kluski z makiem wyjedzone do 
ostatniego, po rybach został tylko zapach, obok 
choinki leżą kolorowe wstążki i błyszczący pa- 
pier z rozpakowanych prezentów. Tatuś raźno, 
grubym głosem wyśpiewuje „Dzisiaj w Bet- 
lejem'', a mama zaraz potem jej ulubione „Lu- 
lajże Jezuniu'”'. Cichnie najwspanialsza kolęda 
domowa... 


jewaj, zakolęduj nam kolędo, 
iżsi zawsze blisko przy nas 
będą, 

zabraknie przy tym stole, 
najpiękniejszej 

z wszystkich kolęd. 
Że spotkamy się znowu przy stole 
w lej godzinie opłatka i kolęd. 


że nikogo nie 
y kolędzie 


Oprac. IWONA STARZYŃSKA 

Repr. archiwum Muzeum Etnograficznego 
w Warszawie 

Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Cytaty pochodzą z utworów: Jacka Cygana, Wandy 
Chotomskiej, ks. Jana Twardowskiego, Wacława Ro- 


w tym | 


licz-Lledera, Włodzimierza Lewika. f 


a lu jeszcze 


ktoś ma przyjść, 
stole wolne miejsce 


bo przy s 


cze 


wiat, | 


żeby razem z nami 


przy tym stole siadł. | 
Prowadź go tu do nas | 


tych dalekich dróg, 


zem z nami | 


żeby 
kolędować mógł. (...) 


Kiedy na ekranie telewizora ukazu- 
je się zjeżdżająca do wody Barbie 
— młodszoklasistki aż piszczą z za- 
chwytu. Kiedy Barbie przyjeżdża na 
piknik swoim samochodem campin- 
gowym — dziewczęta wzdychają: 
„Gdybym tak znalazła to pod choin- 
ką..." A kiedy jeszcze koło Barbie 
ukazuje się ten przystojniak Ken 
— niejedno serduszko zaczyna bić 
szybciej. Rozmowy młodszoklasistek 
rozpoczynają się często od „w jaką 
sukienkę ubrałaś dziś swoją Barbie?" 


To tak się mówi — w „Marriotcie'”* 
— bo przecież żaden warszawiak nie 
nazwie inaczej tego wielkiego budyn- 
ku naprzeciw Dworca Centralnego. 
Ale w nim to właśnie na | piętrze 
mieści się „dom Barbie'' w najwięk- 
szym w stolicy „Peweksie”'. Tu właś- 
nie odwiedziliśmy ów fenomen zwany 
Barbie. | wpadliśmy. Bo „dom Bar- 
bie'' — to naprawdę dom dla lalki, 
urządzony i wyposażony jak trzeba 
(nawet z windą!) — słowem marzenie 
każdej szczęśliwej posiadaczki tej 
uśmiechniętej laleczki. A poza tym 
Barbie przyjęła nas w niezliczonej 
ilości wcieleń i kreacji: w długiej balo- 
wej sukni i w stroju do konnej jazdy; 
w Iśniącym diademie na głowie iw ka- 
peluszu typu sombrero; w luksuso- 
wym samochodzie „Ferrari' | w... 
wannie; na skuterze | w łaziku tereno- 
wym; w balowych bucikach i na łyż- 
wach; w ciepłym wdzianku i w kos- 
tiumie kąpielowym (,och, jak pięknie 
zmienia kolor w wodzie!''); ze swoim 
przyjacielem Kenem i kuzynką Skip- 
per... Dość! Daliśmy się ponieść baj- 
ce, kolorowej jak tęcza, a mieliśmy 
porozmawiać o lalce-zabawce trochę 
później 


Tak, to prawda! „Barbie pierwsza” 
ujrzała światło dzienne na Wystawie 
Zabawek w Nowym Jorku w marcu 
1959 roku. I chociaż jej ubiory oparte 
były na wzorach sukien słynnych wte- 
dy amerykańskich gwiazd filmowych 
— Grace Kelly (późniejszej księżni- 
czki Monako) i Doris Day — lalka 
odniosła sukces raczej niewielki. Hur- 
townicy zakupili zaledwie około jed- 
nej piątej ilości wyprodukowanych 
Barbie. 

Ze sklepów lalka została jednak 
wykupiona błyskawicznie! Ale nikt je- 
szcze wtedy nie przypuszczał, że Bar- 
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bie stanie się światową „Miss Lalek". 
Dziś co dziesięć sekund ktoś na świe- 
cie kupuje Barbie! Do dnia jubileuszu 
trzydziestolecia, a więc do marca 
ubiegłego roku, sprzedano około 
400 000 000 (czterystu milionów!) tych 
lalek, a ostatnio sprzedaje się ich 
ponoć 20 milionów rocznie. Co roku 
też powstaje około dziesięciu nowych 
„wcieleń'' Barbie — ciągle nieco in- 
nych, ciągle modnych. „Prowadzi sa- 
mochody i jest zapraszana na przyję- 
cia'' — mówią o niej slogany reklamo- 
we. 


Na swoje przyjęcie jubileuszowe 
Barbie wybrała się jak zwykle zalot- 
na, uśmiechnięta, świeża i w nowych 
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kreacjach. Ich przygotowanie powie- 
rzyli producenci grupie wybitnych fra- 
ncuskich projektantów mody (Paco 
Rabanne, Louis Fernaud, Jean-Char- 
les de Castelbajac, Chantal Thomas, 
Hanae Mori i Patrick Kelly). Kilka 
z tych sukien widzicie na zdjęciach. 
Przy takim święcie nie obeszło się 
bez wspominków. Jubilatka ,„„narodzi- 
ła się'' w niewielkim zakładzie produ- 
kującym zabawki — MATTEL. Jego 
właścicielami, można by rzec „ojcami 
chrzestnymi”* Barbie, byli dwaj pano- 
wie — Harol Mattson i Elliot Handler. 
Dziś ich firma jest jednym z kolosów 
wielonarodowego przemysłu zabaw- 
karskiego. A przecież zaczynali od 
wyrobu zabawkowych instrumentów 
muzycznych — małych pianinek, ksy- 
lofonów itp. z odpadów drewna po 
produkcji krzeseł i stołów. 


A 
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Być może Barbie nigdy by się nie 
narodziła, gdyby nie potrzeba, która 
jak wiadomo jest matką wynalazków. 
Otóż producent E. Handler miał żonę 
Ruth, oboje zaś mieli córeczkę 
— oczywiście, Barbarę! Pani Ruth 
zauważyła, że mała Baśka i jej liczne 
koleżanki-rówieśniczki bardzo lubią 
bawić się laleczkami z papieru. A dla- 
czego by nie dać dziewczynkom po- 
rządnej lalki, bardziej „prawdziwej ”, 
ubieranej? | tak powstała lalka-pani, 
zupełnie odmienna niż ówczesna 
większość lalek-bobasków, posiada- 
jąca garderobę i obuwie różnego typu 
i przeznaczenia, biżuterię i wiele in- 
nych dodatków. Pisarz amerykański 
Tom Wolfe zauważył, że „Barbie jest 
młodą kobietą bez wieku, Jak właśnie 
Ameryka. | jak Ameryka Barbie zmie- 
nia się z biegiem lat i przeobraża. 
Przedłużała i skracała swoje sukienki 
zgodnie z nakazami mody. Ale nie 
tylko: była już astronautką, gwiazdą 
rocka, pielęgniarką. W 1989 r. wy- 
produkowano Barbie w wersji ekolo- 
gicznej, gotową do marszu w przyro- 
dę i do safari fotograficznego." Dodaj- 
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Na zdjęciach: 


Barbie 


pewną ręką! 


my — we wczesnych latach sześć- 
dziesiątych Barbie nosiła włosy 
w „koński ogon”, bo taka była moda. 
Ubierała się też tak, jak Jackie Ken- 
nedy, żona byłego prezydenta USĄ. 


Specjaliści z dziedziny psychologii 
rozwojowej oraz doświadczeni pro- 
ducenci zabawek twierdzą, że sukces 
Barbie należy rozpatrywać w dwóch 
płaszczyznach. Po pierwsze więc 
— nie jest maleńkim nagim bobas- 
kiem, wymagającym stałej opieki, ale 
dorosłą niemal partnerką swej pani, 
ma podobną jak ona garderobę, po- 
dobne już ukształtowane środowisko. 
jest stale aktualna pod względem mo- 
dy i zainteresowań. Jeden z włoskich 
psychoterapeutów przeprowadził na- 
stępujące badanie: jak wiele spośród 
pięćdziesięciu dziewcząt wybierze la- 
Ikę-niedźwiadka, laleczkę-naguska 
lalkę-dziewczynkę, a ile Barbie? 
| właśnie ona bezapelacyjnie wygra- 
ła. A trzeba powiedzieć, że Barbie nie 
była już wtedy nowością we Wło- 
szech. Dziewczynki, które wybrały 
Barbie, miały odpowiedzieć, jak wyo- 
brażają sobie przyszłość lalki. Otóż 
— żadnych podróży na Księżyc, żad- 
nego wynajdywania nowych leków, 
żadnych podmorskich odkryć. Dziew- 
czynki przedstawiały takie odpowie- 


1. Zawsze modna, zawsze elegancka! Dźlns 
I koronki, fryzura I szyk — taka Jest dzisiejsza 


2. Na safari? Proszę bardzo — Barble ma samo- 
chód-marzenie, a jej przyjaciel Ken prowadzi go 


3. To też znak czasu: Barbie przy biurku, po- 
sługuje się komputerem. Nic dziwnego — była 
już nawet astronautką! 

4. Francuski projektant mody — Patrick Kelly 
z radością zaprojektował jubileuszową kreację 
dla Barbie. Nam się podoba, a tobie? 

$. Pani Stefania Deutsch kolekcjonuje Barbie od 
1964 roku. Założyła klub podobnych sobie „,bar- 
bistek-hobblstek"” z dziewięciu krajów 


dzi, w jakich jawiła się przyszłość ich 
samych: wyjście za mąż, kupno sa- 
mochodu, wyjazd na wakacje, u. zą- 
dzenie mieszkania itp. Inny specjalis- 
ta twierdzi, że popularność Barbie 
stworzyła tylko bardzo kosztowna, 
krzykliwa i sugestywna reklama 
— nic więcej. Bo dziewczynkom 
— twierdzi — chodzi po prostu o lal- 
kę, niezależnie od imienia czy kreacji. 
A teraz drugi powód sympatii do Bar- 
bie — wszyscy zgadzają się, że jest 
ona po prostu ładna, czysta, eleganc- 
ka, przyciągająca, żyje ze wszystkimi 
w zgodzie. 


CZY BARBIE 
MOŻE BYĆ 
NIEBEZPIECZNA? 


To zależy, do czego odniesiemy to 
pytanie. Wypadków przy zabawie 
z Barbie jest ponoć znacznie mniej 
niż przy zabawie innymi lalkami. 
Znów co najmniej dwa powody: pier- 
wszy i chyba najważniejszy — to 
„Szkoda jej niszczyć”, „kochamy Bar- 
bie'; drugi — to stosunkowo mała 
możliwość jej „demontażu”, jest bo- 
wiem dość solidnie zbudowana. Nie- 
bezpieczeństwo odnosi się może ra- 
czej do... kieszeni rodziców obecnych 
i przyszłych właścicielek Barbie. Bo 
— jak wszyscy doskonale wiedzą 
— Barbie jest „„rozwojowa” i wciąga” 
jąca. Jeśli ma się co najmniej jedną, 
trzeba jej stwarzać odpowiednią „inf- 
rastrukturę" — kupować sukienki, 
obuwie, biżuterię, samochody, konia, 
psa, szafę, łazienkę, biurko z kom- 
puterem, lodówkę z zawartością, ku- 
chenkę mikrofalową... A to kosztuje! 
Za „pierwszą Barbie", stosunkowo 
prostą | skromnie odzianą zapłacić 
trzeba u nas 11,5 dolara. Ale za Magic 
Van, czyli składany samochód cam- 
pPingowy Barbie — już 42 dolary. 
A przecież bez tych „drobiazgów” nie 
może żyć! Jak dowiadujemy Się 
z „Barbie-Journal'* — wydawanego 
w Niemczech przez Mattel — są hob- 
bistki-barbistki, kolekcjonujące te la- 
Iki we wszystkich wcieleniach. Przo- 
duje wśród nich p. Stefanie Deutsch, 
której kolekcja przekroczyła już zna- 
cznie 2000 różnych Barbie. Stworzyła 
ona klub, do którego należą osoby 
kolekcjonujące Barbie, z dziewięciu 
krajów. Członkowie klubu mają od 20 
do 70 lat. Również producenci or- 
ganizują korespondencyjne kluby dla 
młodocianych posiadaczy Barbie 
Z dość wysokimi składkami członkow- 
skimi. Słowem — kto połknął „wirusa 
Barbie”, być może już nigdy go Się 
nie pozbędzie. Warto o tym pomyśleć, 
zanim się sięgnie po „pierwszą Bar- 
bie” — taką słodką, uśmiechniętą, jak 
z bajki... (Hustr. „Barble-Journal”, 
„Epoca”, sj). 


QUIZ 
pod lupą 


Uwodzicielski, zagadkowy, 
czuły | obojętny zarazem kot 
zajął miejsce nie tylko w na- 
szych korytarzach, piwnicach 
| mieszkaniach, ale | w ser- 
cach. Ile kotów żyje w Polsce? 
Brak, niestety, odpowiednich 
danych. Faktem jest, że obec- 
ność kotów w miastach, choć 
Są one niewątpliwie pożytecz- 
ne, stwarza też wiele proble- 
mów. Ten towarzysz naszego 
codziennego życia jest istotą 
wyjątkową. Sprawdź, czy go 
dobrze znasz! Jeśli nie masz 
pewności, czy wybrałeś właś- 
ciwy wariant odpowiedzi — od- 
wróć gazetę do góry nogami 


PYTANIE 1 


Wprawdzie kot nie potrafi mówić, ale jego 
miauczenie jest pełne wyrazu. Dobry właściciel 
rozumie ten język i potrafi wręcz nawiązać dialog 
ze swoim pupilem. W XVIII wieku zadano sobie 
trud policzenia rodzajów kocich miauków. Ile 
zdołano ich rozróżnić? 

A. 10? 

B. 38? 

C. 63? 


PYTANIE 2 


Obecnie wielu właścicieli poddaje swoje koty 
zabiegowi sterylizacji, który uniemożliwia im roz- 
mnażanie się. Robią to z rozsądku, 'ponieważ 
nadmierny przyrost naturalny prowądzi w konsek- 
wencji do cierpień zwierząt nie znajdujących 
opiekunów. Czy wiesz, ile małych może urodzić 
kotka w ciągu swego życia? 


Mikołaje całego świata kręcą się teraz 
„jak w ukropie”. (Towarzystwo Ochrony. 
Mikołajów stanowczo protestuje przeciwko 
wpędzaniu Mikołajów w sytuacje stresują- 
ce. Mikołaje nie powinny zostawać z pus- 
tymi workami do ostatniej chwili!) Niektórzy 
Mikołaje jeszcze pakują i przepakowują, 
inne biegają, aby zdobyć to i owo, albo tylko 


A. 60 kociąt? 
B. 80 kociąt? 
C. 100 kociąt? 


PYTANIE 3 


Kot jest stworzeniem dość krótkowzrocznym. 
Rozróżnia obiekty dopiero z bliskiej odległości: 
2 do 6 metrów. Za to zachowuje, w przeciwieńst- 
wie do psów, bystry wzrok aż do końca życia. Oko 
kota ma zdolność niezwykłą — prawie bezbłędne- 
go wychwytywania nawet bardzo powolnych prze- 
sunięć obserwowanego obiektu, takich, których 
człowiek nie jest w stanie w ogóle dostrzec! Kot 
jest zdolny wykrywać przemieszczenia nie prze- 
kraczające: 


A. 1 m na minutę? 
B. 1,70 m na minutę? 
C. 2,50 m na minutę? 


PYTANIE 4 


Kot miał znaczenia dla wiolu cywilizacji. WEgl- 
polo na znak hołdu dla kotów golono sobie brwi. 
Koty były po śmierci mumillkowane I czczone. Im 
zamożniojsza rodzina — tym wystawniojszy coro- 
moniał towarzyszył pochówkowi „wcialonia bóst- 
wa”. No wlaśnio, jakie kocie bóstwo czczono 
w Egipcie? 


A. Boglnię Retat? 
B. Boglnię Bastet? 
C. Boglnię Nonis? 


PYTANIE 5 


Pers czarny, biały, rudy albo niebieski — te 
rasy kotów charakteryzują się piękną, długą sier- 
ścią i hodowcy nadzwyczaj je cenią. Ich codzien- 
na kosmetyka wymaga między innymi starannego 
szczotkowania. Żle wyczesane zwierzę wylizując 
się połyka włosy | potem choruje. Przy okazji, czy 
wiesz, ile jest odmian kotów o długiej sierści? 


A. Mniej niż 10 
B. 15 
C. Ponad 20 


Pyt. 1. Odp. C. Niejaki Champfleury — Francuz, 
rozróżnił co najmniej 63 miauki, a towarzyszą im 
jeszcze przecież znaczące miny kociego pyszcz- 
ka! Ostatecznych, wiarygodnych tego rodzaju ba- 
dań jednak nie przeprowadzano. Koci język może 
być znacznie, znacznie bogatszy, niż podejrzewa- 
my... 

Pyt. 2. Odp. C. Kotka osiąga dojrzałość między 
3 a 6 miesiącem życia. Po 65 dniach ciąży rodzi 
przeciętnie od 2 do 6 kociąt, nawet dwa razy 
w roku. W dobrych warunkach śmiertelność ma- 
łych jeśt praktycznie zerowa. Zdrowa kotka może 
dać życie nawet i 100 potomkom. 


Pyt. 3. Odp. C. Oko kota działa jak teleskop. 
„Chwyta” obiekt i powiększa go niczym przez 
lupę, osiągając natychmiast wizualną definicję 
przedmiotu. W ten sposób kocisko może określać 
odległość z dokładnością do centymetra i widzieć 
obiekt idealnie ostro przez cały czas! 
Pyt. 4. Odp. B. Bogini Bastet — egipska pani 
muzyki | zabawy ma kocią głowę lub przedstawia- 
na jest jako siedzące zwierzę, w złocistych zawo- 
jach i złotych ozdobach. Wielbiona była w licznych 
wzniesionych na jej cześć świątyniach. Przed 80 
laty odkryto w Egipcie setki zmumifikowanych 
kotów. Trafiły one do wielu muzeów świata. W na- 
szym Muzeum Narodowym w zbiorach egipskich 
również możecie podziwiać kocie mumie. 
Pyt. 5. Qdp. C. Międzynarodowy Związek Hodo- 
wców Kotów zatwierdził 20 odmian kotów pers- 
kich „z długim włosem”, rozróżniając je głównie 
ze względu na kolory, czyli umaszczenie. Kot 
turecki i święty kot z Birmy zostały sklasyfikowane 
poza persami, jako „obce o długiej sierści”. Kocie 
rasy to w ogóle sprawa delikatna, niewiele osób 
orientuje się w niuansach rozróżnień. 
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cokolwiek. Żaden Mikołaj jednak chyba nie 
ma czasu i głowy, aby rozejrzeć się po. 
domu. A na pewno przydałoby się pod- 
rzucić coś świeżego choince, coś miłego 
wnieść na świąteczny stół, czymś świątecz- 
nie ozdobić pokój... Może ktoś o tym pomy- 
śli? Trzy nieśmiałe propozycje. 

czym uzupełnić wystrój choinki, 

czym ocieplić nastrój 

czym dodać urody stołowi 

Propozycja pierwsza, czyli czym uzupeł- 
nić cholnkę 

1. „Kolczatka'* — pracochłonna, ale bar- 
dzo dekoracyjna. 


Z różnobarwnych papierków wyciąć 10 
lub 12 kółek (ok. 10 cm średnicy). Kółka te 
naciąć promieniście (8 nacięć maksimum), 
a następnie skręcić i skleić rożki. Bardzo 
ułatwi pracę mała tutka z brystolu (patrz 
rysunek!) albo dobrze zatemperowany ołó- 
wek. Gotowe gwiazdki nawlec na grubszą 
nitkę lub cienki drucik i ostrożnie, ale 
mocno ściągnąć i związać. 

2. „Ślimacznica” — bardzo prosta w wy- 
konaniu. 

Wyciąć ok. 20 kółek z kolorowego papieru 


(bardzo ładnie układają się ślimacznice 
z niezbyt sztywnych okładek starych ze- 
szytów, a także z krepiny!). Lekko złożyć 
każdy krążek, nieco ścisnąć środki, nawlec 
na nitkę lub» drucik, ścisnąć, związać. 

Propozycja druga — czyli czym ocieplić 
nastrój 

Świeczka to miły i bardzo świąteczny 
atrybut. Żywy ogleń tworzy zawsze miły 
nastrój. Najbardziej nawet kolorowe elekt- 
ryczne lampki na choince nie stworzą tak 
ciepłego nastroju jak choćby malutka pło- 
nąca świeczuszka. 

Może komuś uda się przeforsować spo- 
życie wigilijnej kolacji tylko przy świecach? 

Świece w pięknych lichtarzach przyda- 

dzą uroku każdemu wnętrzu, każdemu sto- 
łowi. Jeśli nie ma lichtarzy? — przygotujcie 
świeczniki-jednorazówki. 
Krążek twardszego brystolu (średnica 8-10 
cm) naciąć w środku promieniście (patrz 
rys. A, B). Nacięcia muszą być przynajm- 
niej 2-3 cm dłuższe od średnicy świeczki. 
Przy końcach trzeba wybić otwory (rys. A) 
za pomocą wybijaka albo — jeśli to byłoby 
zbyt kłopotliwe — należy zrobić przynajm- 
niej króciutkie nacięcia (rys. B) poprzeczne 
— zapobiegną podarciu, gdy będzie się 
wkładać świeczkę. 

Tak przygotowany krążek ozdabiamy: 
wycinamy brzegi nadając podstawce 
kształt gwiazdki, śniegowego płatka, listka. 
Malujemy. 

Gotową podstawkę nasadzamy na świe- 
czkę tak, aby „zęby” powstałe z nacięć 
skierowane były ku górze. 

Taki papierowy świecznik może oczywiś- 
cie być dodatkową ozdobą lub ochroną 
przy lichtarzu 


Propozycja trzecia — czyli dodajmy uro- 
dy stołowi 

Na świątecznym, ładnie nakrytym stole 
zwykle kładzie się serwetki. Najpiękniej- 
sze, wspaniale uprasowane, lśniące, płó- 
cienne, Iniane, mniej eleganckie — jedno- 
barwne, miękkie, ligninowe. | takie, i takie 
ładnie ułożone stanowią niewątpliwą ozdo- 
bę uroczystego stołu. 

Przedstawiamy pięć różnych sposobów 
ułożenia serwetek. Nim się do układania 
serwetek na stole zabierzecie, najpierw 
potrenujcie na jednej serwetce, potem 


przymierzcie, który z układów będzie na 
waszym stole najwygodniejszy, który naj- 
bardziej ozdobi. 

Zarówno „bombki jak i świeczniczki, ba 
— i ładnie wyeksponowane serwetki mogą 
dekorować dom. Nie tylko przy choince 
i wigilijnym stole. Rozejrzyjcie się... i zrób- 
cie świąteczną niespodziankę domowi. 

W zapachu Świerczyny, w blasku świe- 
czki | z nadzieją na czekoladowe serduszka 
pozdrawiają 

Przyjaciele Mikołaja 


Rys. MAGDA JASNY 


— Mamo! Mamusiu... agak ja zapomnę ten 
wierszyk to co, nie dostanę prezentu?! Nie 
dostanę paczki?! A przecież byłem grzeczny 
— kilkuletni Boguś jest wyrażnie niezadowo- 
lony, że mamusia od rana każe mu się uczyć 
wierszyka dla Mikołaja. 

— Oj, nie marudź! Ucz się! I nie przynieś 
mi wstydu! Pamiętasz, jak ubiegłej zimy 
Kasia ślicznie śpiewała? Taka malutka... 
A Jaś mówił takie ładne wierszyki — nio daje 
za wygraną mama. 

— Ale ja nie chcę! Ja nie lubię takiego 
Mikołaja, który straszy rózgą i mówi, że ten, 
kto nie powie wierszyka albo nie zaśpiewa 
piosenki, nic nie dostanie. 

| ja również nie lubię takich Mikołajów! Nie 
podoba ml się zjawisko, które od pewnego 
czasu obserwuję. Na różnych zabawach cho- 
inkowych w przedszkolach, zakładach pracy 
rodzice za wszelką cenę chcą zrobić ze 
swoich dzieci gwiazdy estrady. A przecież 
nie każdy maluch lubi i potrafi popisywać się 
swoimi zdolnościami przed szeroką publicz- 
nością! Więc po co wraz z radością przynosić 
dzieciom stresy?! 

Mikołaju, poproszę o bezinteresowność! 

Ewa 


Jest taki dzień... 

Wigilia. Jak napisać, ile dla mnie znaczy? 
Jak powiedzieć, że tęsknię do choinki, świe- 
czek... 

Boże Narodzenie zwykle obchodzimy 
u Dziadków. Życie domu dzieli się wtedy 
wyraźnie na dwa światy: dorosłych i dzieci. 
Dorośli krzątają się, palą papierosy, roz- 
mawiają. My najczęściej opowiadamy sobie 
o szkole, bawimy się, ale... myślami jesteś- 
my już pod choinką. Tego dnia nie ma mowy 
o kłótni między mną a ciotecznym rodzeńst- 
wem — następuje zawieszenie broni. Zresz- 
tą, kto miałby ochotę na zwadę? 

Kiedy jest już wieczór, siadamy do stołu, 
dzielimy się opłatkiem, posilamy się. Asia 
gra na flecie kolędy, życzymy sobie na- 
wzajem „wszystkiego najlepszego” i chyba 
jedyny raz w roku nie brzmi to głupio. 

Później dzieci zamyka się w jednym poko- 
ju. W tym czasie Dziadek wychodzi z domu. 
Dzwonek! To Święty Mikołaj! Ale nam nie 
wolno się ruszyć. Słyszymy kroki, potem 


trzask drzwi... | zaraz biegniemy szukać 
prezentów! 

Fajnie jest. W Wigilię nawet pies dostaje 
podarek. 


W końcu zapada noc. Idziemy z Dziadkiem 
na spacer i obserwujemy niebo. 
Kładziemy się spać z solennym postano- 
wieniem wstania o 24.00, aby sprawdzić, czy 
pies przemówi ludzkim głosem. |, oczywiś- 
cie, nigdy nie udaje nam się obudzić... 
Darek 


Na wsi 


Święta Bożego Narodzenia na wsi. Jedno 
z najwspanialszych wspomnień dzieciństwa. 
Były to te nieliczne dni, kiedy spotykała się 
cała rodzina... 

Po wejściu do mieszkania witał nas za- 
pach żywej choinki, królującej w dużym 
pokoju. Mieszał się on z aromatami potraw 
dochodzącymi z kuchni. 

Wspólne szaleństwa z rodzeństwem za- 
pełniały czas do kolacji. Wreszcie pierwsza 
gwiazdka sygnalizowała rozpoczęcie wie- 
czerzy. Po modlitwie i podzieleniu się opłat- 
kiem zaczynaliśmy śpiewać kolędy | oczeki- 
wać Świętego Mikołaja. W końcu głośne 
pukanie oznajmiało przybycie tak upragnio- 
nego gościa. Siadał na honorowym miejscu 
| rozpoczynał rozdawanie prezentów. Wcze- 
śniej jednak trzeba było zademonstrować 
swoje umiejętności śpiewu i deklamacji. I tyl- 
ko najmłodsze rodzeństwo trzeba było długo 
przekonywać, aby wyszło spod stołu. 

Po rozpakowaniu prezentów i radosnej 
nimi zabawie dorośli szli na Pasterkę, a my, 
pełni wrażeń, układaliśmy się do spania na 
rozłożonych na podłodze kożuchach ipierzy- 
nach. Długo jeszcze słychać było ciche roz- 


mowy. 


Vojtek 
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Kochani! 


Wspaniałych, pachnących, 
smacznych, serdecznych 
i pełnych miłości chwil pod- 
czas Świąt Bożego Narodze- 
nia i nie tylko... „Wszystkiego 
najlepszego” — jak mówi Da- 
rek, „chyba jedyny raz w roku 
nie brzmi to głupio”... Gada- 
jących w Wigilijną Noc ludz- 
kim głosem psów, kotów i in- 
nej zwierzyny... Wielu fraz 


_ Jest pięknie... 


Jest pięknie... We wszystkich oknach mi- 
gocące choinki. Na ulicach pusto. Pada 
śnieg. 

Wchodzę do pachnącego czystością, cho- 
inką i... troszeczkę pastą do podłogi pokoju. 
Witają mnie mama i siostra. 

Ustawiamy razem potrawy na stół, zapala- 
my na choince gwiazdki I, łamiąc się opłat- 
kiem, życzymy sobie, aby ten przyszły rok 
był lepszy od poprzedniego. 

A może mimo wszystko ten, który mija, nie 
był taki najgorszy? 

Potem siadamy przy stole i zajadamy. 
| wcale nie ma żadnej sztucznej atmosfery. 
Mimo że ojciec jestteraz z inną kobietą, nam 
nie jest źle. My po prostu jesteśmy szczęś- 
liwe tylko we trzy. 

W końcu nadchodzi moment, gdy rzucamy 
się pod choinkę i z wrzaskiem wygrzebuje- 
my stamtąd prezenty. Prezenty te nie są 
bardzo drogie, ale my nigdy nie mamy tego 
sobie za złe. 

Kiedy już wszystko zostaje rozpakowane, 
my, najedzone do nieprzytomności (wcale to 
nie takie paskudne uczucie) śpiewamy kolę- 
dy, gramy na gitarach. 

A gdy na niebie jest już wiele, wiele 
gwiazd, w naszym domu zapada cisza 
— wszystko Idzie spać. | tylko pachnie choin- 
ką, grzybami w cieście, spokojem i miłością. 
I to jest właśnie WIGILIA. 

Justyna 


Waszej ukochanej muzyki, 
nowych i tych już znanych... 
Lawiny artykułów spływają- 
cych Wam lekko spod pióra 
(co najmniej tak lekko, jak 
Robertowi Trojanowskie- 
mu)... 
życzy Wam wszystkim, 
a także i sobie 
EWA KOSIŃSKA 
(szefowa KK „ŚM”) 


PS. Przy naszym wigilijnym stole jest 
wiele wolnych miejsc czekających na 
wielu z Was... 


Tyle że nie idziemy 


do szkoły 


Boże Narodzenie jest to czas, kiedy teore- 
tycznie wszyscy się cieszą, zapominają 
o swoich kłopotach i wybaczają innym. Prak- 
tycznie nie jest to całkiem tak... 

Z tego, co zaobserwowałem przez kil- 
kanaście lat mojego życia, wynika, że Święta 
Bożego Narodzenia są też źródłem kłopotów 
I kłótni. 

Jak wszystkim wiadomo, w naszym kraju 
nie jest specjalnie dobrze | niełatwo jest 
dostać ładny, niedrogi prezent pod choinkę. 
Osobiście uważam, że najlepszym podarun- 
kiem są naprawdę serdeczne życzenia i po- 
moc w przygotowaniu posiłków na świątecz- 
ny stół, jednak nie wszyscy myślą tak Jak ja. 
Gonią za tymi prezentami, matki zabijają się 
w kolejkach, żeby synalek czy córeczka 
dostali upragnioną rzecz. Gdyby popatrzeć 
na to realistycznie, to po przeliczeniu straco- 
nego czasu, zszarpanych nerwów i porów- 
naniu ich z radością z prezentu, trwającą 
zwykle niedługo, okazałoby się, że święta są 
w ogóle nieopłacalne. Chyba mam trochę 
racji...? 

A teraz względy ekologiczne. Wyobraźmy 
sobie, na przykład, moje rodzinne miasto 
Gdańsk, które liczy około 120 tysięcy rodzin. 
Załóżmy, że połowa ma sztuczną choinkę, 
a druga połowa — prawdziwą. W ten sposób 
wypada około 60 tysięcy drzewek na pięćset- 
tysięczne miasto. 


Go roku jest ton aam kłopot, o ilo można to 
w ogóle nazwać klopotam — przócioż zą 
każdym zakrątom cza! sią rolnik z lurmanką 
polną zielonych świerków. Nio zawsze Jad- 
nak odpowlada nam cona, wysokość drzew. 
ka, rozłożystość jego gałązi, ogólny wygląd, 
Alo w końcu jakoś pokonujemy wszystkie 
bariory | przeszkody, wlemy bowiem, żę 
naprawdą sią to opłaca. 

Nioważne, ża wchodząc do klatki schodo- 
woj udarzyllśmy czubkiem nieslonego przez 
nas drzewka sąsiada z naprzeciwka, czy też 
urwaliśmy tablicą z nazwiskami mioszkań- 
ców budynku. Nieważne, że podrapaliśmy 
drzwi wejściowe naszego mieszkania | trze- 
ba będzie pęmalować je na nowo, Nie liczy 
się także złamany podczas ociosywania pnia 
nóż | rozwalony młotek. Oto bowiem choinka 
stol w stojaku. Co prawda trochę przechyla 
się w prawą stronę, lecz tej różnicy prawie 
nie widać. 

Teraz trzeba wnieść tego „zielonego po- 
twora' do mieszkania | oczyścić balkon, 
który wygląda jak po huraganie w lesie, 
Powoli wnosimy drzewko — ja trzymam za 
stojak, mama za czubek, siostra ubezpiecza. 

— Postawmy ją teraz! 

Czubek choinki zahacza o olbrzymi wa- 
zon, stojący na regale. Siostra w ostatnim 
momencie uskakuje z zagrożonego terenu, 
a w chwilę potem wazon roztrzaskuje się na 
drobne kawałki. UfII! Nikomu nic się nie 
stało. Za to choinka stanęła w końcu w wy- 
znaczonym miejscu. | prezentuje się na- 
prawdę imponująco. 

Ubieramy drzewko! Największy kłopot ma- 
my z gwiazdą. Choinka jest tak wysoka, że 
niepodobna dosięgnąć jej czubka, muszę ją 
więc przechylić, lecz... podczas tego mane- 
wru wysuwa mi się z rąk i upada na ziemię. 
Po ponownym jej ustawieniu stwierdzamy, 
że czeka nas najpierw sprzątanie dywanu, 
tak naszpikowanego igłami, że przypomina 
wielkiego jeża. 

Zawieszamy lampki i bombki. Czasem 
któraś ucieknie i rozpryskuje się na pod- 
łodze. Ale to już chyba tradycja. 

Nasze kolorowe drzewko wydziela cudow- 
ny zapach lasu, zapach świąt. Do wigilijnej 
kolacji coraz bliżej. Biegamy między kuch- 
nią a pokojem znosząc karpie, barszcz, 
pierożki... Za oknem strzelają petardy. Z nie- 
pokojem wypatruję pierwszej gwiazdki 
— dobrej wróżki, która rozpocznie te wspa- 
niałe święta, na które czekałem cały rok, 
awktórych główną rolę gra zielone drzewko. 

Zielony jak drzewko wigilijne 
Robert 


Tyle się trąbi o ochronie środowiska, a na 
święta wycina się tyle drzew, że głowa boli. 
Ja rozumiem, że to tradycja, ale można 
przecież chyba obejść się jednak bez całego 
świerka i zrobić sobie strolk z kilku gałązek?! 
Jedyne, co jeszcze toleruję, to choinka w do- 
nicy, bo po świętach można ją z powrotem 
posadzić w lesie lub przed domem na traw- 
niku. 

Załóżmy, że mamy już przygotowaną choi- 
nkę w donicy, niespodzianki i dania świąte- 
czne. Wieczorem w Wigilię wszyscy wbijamy 
się w odświętne ubrania, które nas dlabelnie 
krępują, bo trzeba cały czas uważać, żeby 
się czymś nie polać, nie poplamić. Zasiada- 
my do stołu i jemy. 

Atmosfera przy stole jest okropna, sztucz- 
na, każdy stara się być miły, chociażby wcale 
nie miał na to ochoty, bo, na przykład, jest 
zmęczony przygotowaniami. Potem rozpa- 
kowujemy prezenty i składamy sobie życze- 
nia. Następnie znowu siadamy do stołu, 
włączamy telewizor, w którym zwykle nie ma 
nic ciekawego, i zaczynamy drugą turę je- 
dzenia. 

Ja już wtedy odpadam, bo ile można 
w slebie wcisnąć?! 

Potem zaczynają się kłopoty, ponieważ 
rodzice usilnie namawiają nas do śpiewania 
kolęd, na co moja siostra I ja nie bardzo się 
zgadzamy, gdyż nie mamy ochoty śpiewać 
tak oklepanych pieśni. Żeby jednak te święta 
minęły w jak najlepszej atmosferze, oczywi- 
ście w końcu ulegamy. | śpiewamy. 

O 24.00 idziemy na pasterkę, a po po- 
wrocle oglądamy do końca program w tele- 
wizji |... kładziemy się wreszcie spać. 

Kolejne dni świąt spędzamy przy telewizo- 
rze | jedzeniu. Czas upływa nam w atmo- 
sferze totalnego rozleniwienia. 

Krótko mówiąc — nie ma z tych świąt nic 
pożytecznego, oprócz tego, że nie idziemy 
do szkoły! 

Dym 


"401 - "Robin Wright — 
aktorka z serialu 
„Santa Barbara” 

102 - Kajko i Kokosz — 
bohaterowie  ko- 
miksu Janusza 
Christy 

103 - Patrick Swayze 

104 - Michael Fox i Mi- 
chał Bajor 

105 - samochód Chev- 
rolet Beretta GT 
Coupć 

106 - Batman — postać 
filmowa 

107 - Gabriela Sabatini 
— tenisistka 

108 - Tina Turner 

109 - Depćche Mode 

okładka gry wed- 

ług powieści Tol- 
kiena „Władca 
pierścieni” 

111 - Jean-Claude van 
Damme — gwiaz- 
dor filmów karate 

112 - Alan Michael 

113 - Elvis Presley 

114 - bohaterowie filmu 
„Santa Barbara" 
— A. Marfinez 
i Nancy Walker 

115 - Jack Nicholson 
w roli Jockera z 
filmu „Batman” 

116 - Budo — sztuka 
walki Wschodu 

117 - Marysia Sadow- 
ska 

118 - Sylvester Stallone 

119 - Michael Jackson 

120 - zespół New Kids 
On The Block 

121 - duet Roxette 

122 - Formuła 1 — Ayr- 
ton Senna (Brazy- 
lia), mistrz świa- 
ta'90 

123 - Madonna 

124 - John Lennon 

125 - The Cure 

126 - Tom Cruise 

127 - Janet Jackson 


w następnym numerze 
— Kleks z kalendarzem! 


W najbliższym 
czasie 
ukażą się: 


Kylie Minogue i aktorki z ulu- 
bionych seriali — na liczne 
prośby czytelników. 

A co dalej? 

Ogłaszamy plebiscyt — bę- 
dziemy drukować plakaty zgo- 
dnie z Waszymi zamówienia- 
mi, według zasady stosowanej 
w listach przebojów. Jakich 
zamówień będzie najwięcej 
— taki plakat wydrukujemy 
najwcześniej. Dotychczas naj- 
większym popytem cieszy się 
wizerunek Michaela Jackso- 
na. Będzie jeszcze jeden! Na 
drugim miejscu plasuje się ze- 
spół New Kids On The Block. 
Kto dalej — zobaczymy. Pisz- 
cie! — Kogo i co chcecie mieć 
na.plakacie. Powtórki — nie- 
wykluczone. 

Zamówienia przyjmuje Dzłał 
Kultury pod adresem: „Swiat Mło- 
dych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, z dopiskiem „Plakat”. 
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Już w 1926 roku Brytyjka Vlole- 
ta Percy jako plerwsza kobieta 
wpisała się na listę rekordzistek 
w blegu na 2 km l 195 m. Ale 
dopiero na olimpladzie w Los 
Angeles (1984) bleg maratoński 
pań został wpisany do programu 
igrzysk. Dość niespodziewanie 
pierwszą damą tego lście mor- 
derczego dystansu uznano w tym 
roku triumtatorkę trzech wielkich 
biegów w Londynie, Nagol I No- 
wym Jorku — Polkę Wandę Pan- 
fil-Gonzales. 


Tomaszowskie początki 


Pani Wanda pochodzi z małoj miej- 
scowości Kraśnica, leżącej nie opo- 
dal Tomaszowa Lubelskiego. Biega- 
nie zawsze sprawiało jej wiolką przy- 
jemność, ale nigdy nie myślała, że 
trafi do wyczynowego sportu. Dopiero 
po jednym z wygranych szkolnych 
biegów dyrektor uznał, że niepozorna 
uczennica ma talent i trzeba zapisać 
ją do sekcji lekkoatletycznej „Lechii'* 
Tomaszów. Mała Wanda niezbyt chęt- 
nie poszła na pierwszy trening, lecz 
po paru tygodniach ćwiczeń polubiła 
bieżnię na dobre i złe. Zaczęła spec- 
Jalizować się w średnich dystansach 
i po kilkunastu miesiącach treningów 
nie miała sobie równych nie tylko 
w klubie, ale i w całym województwie. 
Robiła szybkie postępy, które za- 
wdzięczała nie tyle talentowi, co 
ogromnej pracowitości na zajęciach. 
Wreszcie trafiła do reprezentacji kra- 
ju, stała się jedną z czołowych pol- 
skich biegaczek. Ale sława Wandy 
Panfil nie sięgała poza krajowe sta- 
diony. W rywalizacji międzynarodo- 
wej nie mogła jakoś osiągnąć znaczą- 
cych sukcesów. Czas mijał i niektórzy 
ludzie związani z lekkoatletyką za- 
częli mówić o końcu kariery solidnej 
wprawdzie, ale mało błyskotliwej 
sportsmenki. Ona również coraz czę- 
ściej myślała o zawieszeniu kolców 
na przysłowiowym kołku... 


Trafna decyzja 


W 1985 roku Panfil startowała w bie- 
gu ulicznym, rozgrywanym we włos- 
kiej miejscowości Boiano. Zajęła tam 
wysokie drugie miejsce. Również 
drugą lokatę wywalczył tam w katego- 
rii mężczyzn inżynier-mechanik z Me- 
ksyku — Mauricio Gonzales. Nie wia- 
domo, czy to samo miejsce na po- 
dium, czy też uroczy uśmiech pani 
Wandy sprawiły, że Mauricio zaprosił 
ją na kolację. Znajomość w niedługim 
czasie przerodziła się w uczucie. To 
właśnie młody Meksykanin był jed- 
nym z tych, którzy podpowiadali Pol- 
ce, aby spróbowała swych sił w mara- 
tonie. Przez dłuższy czas wahała się. 
Wreszcie we wrześniu 1987 roku wy- 
startowała na trudnej trasie w Ber- 
linie Zachodnim. Decyzja była bardzo 


trafna. Zawodniczka zajęła drugą lo- * 


katę, w niezłym czasie 2:32,0 godz. 
Zdobyła również nagrodę w wysoko- 
ści 7 tysięcy marek. W drodze powrot- 
nej do kraju złodzieje ukradli jej por- 
tfel. Postanowiła, że w kolejnych star- 
tach powetuje sobie tę stratę. Wiosną 
1988 roku Wanda i Mauricio wzięli 
ślub w Mexico City i zamieszkali 
w pięknym domu, oddalonym 3 kilo- 
metry od stolicy Meksyku. Zbliżała się 
olimpiada w Seulu i państwo Gon- 
zales postanowili, że będą startowali 
w igrzyskach, reprezentując swoje 
odległe o tysiące kilometrów ojczyz- 


ny. 


Fatalne buty 


Przed Seulem pani Panfil-Gonzales 
przygotowywała formę bardzo sta- 
rannie. Oficjalne starty ograniczyła 
do minimum i razem z mężem biegała 
po meksykańskich górach. Siłowe 
| wytrzymałościowe testy wykazywa- 
ły, że na igrzyskach powinna odnieść 
sukcesy. W Korei miała jednak pecha. 
Firma Adidas, ubierająca naszą re- 
prezentację, niezbyt fortunnie dopa- 
sowała lekkoatletom kolce. Te, w któ- 
rych Panfil wystartowała w marato- 
nie, były ciasne i szalenie niewygod- 
ne. Dobiegła wprawdzie do mety, ale 


Sportowcy, o których się mówi 


„PANCHITA” 
przegoniła wiatr 


zarówno zajęte miejsce (22) jak i czas 
(2:34:35 godz.) — były słabe. Stopy 
zawodniczki były w opłakanym sta- 
nie. Nabawiła się nie tylko odcisków 
i pęcherzy, ale nawet straciła... paz- 
nokcie, które nie poodrastały aż do tej 
pory. Gorycz porażki była wielka. 
Mąż, zawsze skory do żartów, pocie- 
szał ją, jak mógł: — „Panchita”, prze- 
gonisz jeszcze wiatr, nawet boso bę- 
dziesz najlepsza'* — śmiał się i po 
kilku dniach w domu nie mówiono już 
o igrzyskach, ale o planach startów 
w kolejnych wielkich maratonach. 


Rajskie powietrze 


Zwyczajny dzień państwa Gonzale- 
sów zaczyna się o szóstej rano. Zaraz 
po małym śniadaniu Mauricio i Wan- 
da wyjeżdżają w góry, zostawiając na 
kilka godzin jedno z najbardziej za- 
nieczyszczonych miast świata. W po- 
wszednie dni tygodnia trenują na wy- 
sokości 2600 m n.p.m., a w soboty 
I w niedziele ćwiczą powyżej 3 tysię- 
cy. Nie jest tajemnicą, że rozrzedzone 
górskie powietrze wspaniale wpływa 
na organizmy biegaczy, Po zejściu na 
niziny zawodnicy czują się świeżo, 
w ich krwi wzrasta liczba czerwonych 
ciałek, rośnie pojemność płuc i siła 
mięśni. Życiowe rekordy blisko trzy- 
dziestoletniej biegaczki znacznie zo- 
stały poprawione właśnie dzięki wy- 
sokogórskiemu treningowi. 

Ale sportowe małżeństwo nie żyje 
samym bieganiem. Wanda z ogromną 
ochotą pielęgnuje kwiaty, Mauricio 
chętnie grzebie przy samochodzie. 


1. Wielkie blegi długodystansowe ściągają na start coraz więcej ludzi. 
W tegorocznym maratonie nowojorskim wzięło udział 25 tysięcy 


zawodniczek I zawodników 


2. Wanda Panfil na mecie maratonu w Nowym Jorku 


Sporo czasu zajmuje Polce nauka 
języków. Początkowo porozumiewała 
się z mężem jako tako po włosku, 
później opanowała postawowe zwro- 
ty hiszpańskie, a teraz uczy się an- 
gielskiego, gdyż tym językiem Mauri- 
cio włada doskonale. Wenda poznała 
też tajemnice meksykańskiej kuchni, 
chociaż pikantne potrawy początko- 
wo ją przerażały. Małżonkowie umó- 
wili się, że Święta Bożego Narodze- 
nia będą spędzać na zmianę raz w 
Polsce, raz w Meksyku. Teraz gosz- 
czą pod Tomaszowem, ale niebawem 
wyruszają do Sao Paulo, gdzie roz- 
grywany jest słynny bieg sylwestrowy. 


Kłopot 
z mercedesem 


Miniony sezon był najbardziej uda- 
ny w długiej karierze biegaczki. Cał- 
kiem nieoczekiwanie zwyciężyła pod- 
czas Igrzysk Dobrej Woli (bieg na 10 
km). Niespodziewanie, gdyż Polski 
Związek Lekkiej Atletyki w ogóle jej 
do tej imprezy nie zgłosił. Do Seattle 
przyjechała na imienne zaproszenie 
organizatorów i zdobyła złoty medal. 
Triumfowała także w trzech prestiżo- 
wych maratonach: w Londynie, Nagoi 
i Nowym Jorku. Szczególnie ten osta- 
tni jest powszechnie uważany za naj- 
trudniejszy na świecie. Start pani 
Wandy poprzedziły perypetie związa- 
ne z omyłką na liście startowej. Or- 
ganizatorzy napisali przy jej nazwis- 
ku „„Meksyk”'. Polka musiała interwe- 
niować u samego dyrektora imprezy 
— Freda Lebowa; wpisano jej właś- 
ciwe obywatelstwo. Chociaż mieszka 
w kraju Azteków, zawsze czuje się 
Polką. 

Sam bieg miał dwie faworytki 
— Amerykankę Kim Jones i dziewię- 


ciokrotną triumfatorkę z Nowego Jor- 
ku, Norweżkę Gretę Waltz. Skandyna- 
wka odpadła z czołówki już na 7 kilo- 
metrze. Jones prowadziła ponad po- 
łowę dystansu, ale później liczyła się 
tylko Panfil-Gonzales. Wprawdzie fa- 
worytka gospodarzy ostro finiszowała 
i na mecie straciła do Polki tylko 
5 sekund, jednak kluczyki do najnow- 
szego modelu mercedesa oraz na- 
grodę w wysokości ponad 26 tysięcy 
dolarów (tyle ile wynosi dystans w mi- 
lach) otrzymała nasza rodaczka. Zre- 
sztą z samochodem było sporo kłopo- 
tów. Ogromne cło sprawiało, że jego 
wywóz z Ameryki stawał się nieo- 
płacalny i dopiero po interwencji na- 
szej ambasady udało się sprawę po- 
myślnie załatwić. 

Pani Wanda skończy niedługo trzy- 
dzieści dwa lata, ale nie zamierza 
jeszcze rozstawać się z bieżnią. Pod- 
pisała bardzo korzystny kontrakt re- 
klamowy z amerykańską firmą Re- 
ebok i dzięki jej opiece finansowej 
może w spokoju przygotowywać się 
do kolejnego sezonu. Nie chce nad- 
miernie eksploatować organizmu, 
dlatego w 1991 roku wystartuje tylko 
w dwóch, ale za to bardzo ważnych 
maratonach — w Bostonie i Tokio. 
W Japonii odbędą się mistrzostwa 
świata i na tej imprezie Polka postara 
się udowodnić, że jest naprawdę naj- 
lepsza. Jej pojedynek z Portugalką 
Rosą Motą już dziś zapowiada się 
pasjonująco... 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. CAF 


SPRINTER KONTRA KOŃ 


Francuski sprinter Daniel Sangouma, wicemistrz Europy ze Splitu, współ- 
rekordzista świata w sztafecie 4 x 100 m postanowił powtórzyć wyczyn 
legendarnego Jesse Owensa. Otóż Amerykanin w 1938 roku zmierzył się 


z koniem i... 


wygrał. Na trawiastej bieżni toru w St. Cloud, Sangouma 


dwukrotnie rywalizował z ogierem Jappeloupem, dosiadanym przez mistrza 
olimpijskiego Pierre'a Duranda. Na dystansach 60 i 80 m dwukrotnie szybszym 
okazał się wierzchowiec, który wprawdzie wolniej startował, ale po około 50 
metrach wyprzedzał ambitnego sprintera. 

Odwieczne marzenie człowieka, by wygrać z rączym zwierzęciem, tym 
razem się nie powiodło. Może następny śmiałek będzie miał więcej szczęścia... 


(ab) 
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Drogi „ŚM''! Jestem Twoją sta- 
łą czytelniczką. Ucieszyłam się, 
9dy w numerze 118 ukazały się 
zdjęcia i informacje dotyczące 
zespołu New Kids on The Block. 
Lubię tych chłopaków, ale nie są 
moimi największymi idolami. 
1! właśnie dlatego trochę z za- 
zdrością patrzyłam na dwie stro- 
ny zajmowane przez nich. Pomy- 
ślałam, dlaczego tyle samo miej- 
sca nie można poświęcić wspa- 
niałemu chłopakowi o „twarzy 
księcia, błękitnych oczach i psze- 


nicznych włosach?” Właśnie 
— dlaczego?! 
W nowym,  obszerniejszym 


„ŚM'' ukazał się tylko jego plakat. 
Czy Jason Donovan (bo o nim 
piszę) nie zasługuje na dwie stro- 
ny naszej gazety? Na pewno taki 
Wiem, że poparłoby mnie wiele 
jego miłośniczek. 

W dniu jego urodzin — 1czerw- 
ca — ukazała się nowa kaseta 
„Between the lines”, a „Świat 
Młodych" nawet o niej nie wspo- 
mniałl 

Bardzo proszę w imieniu rze- 
szy wielbicielek Jasona Donova- 
na, a przede wszystkim w swoim, 
o zdjęcia, informacje i teksty pio- 
senek mojego idola. 

Dorota z Wadowic 

OD REDAKCJI: „Świat Młodych” 
nie wspomina o wielu, wielu kasetach 
i płytach, które się ukazują, bo nie jest 
specjalistycznym pismem muzycz- 
nym ani magazynem dla fanów. Ale 
prośby naszych czytelników staramy 
się spełniać w miarę możliwości. Tym 
razem robimy to tym chętniej, że 
właśnie czas Gwiazdki — pora speł- 
nionych życzeń. 


Dzisiejszy wywiad z Jasonem de- 
dykujemy szczególnie Agnieszce K. 
z Tarnobrzega, Magdzie z Wrocławia, 
„Micki”” z Myszkowa, zakochanej Ma- 
jce, Magdzie Widysiewicz z Lublina, 
Agnieszce Dziobek z Radziszowa, 
Magdzie z Garwolina, „Hajdi”, Ka- 
rolinie K. I „Wybredne|j” z Poznania. 

Ale to jeszcze nie wszystko, co 
wyszperaliśmy dla Was na temat Wa 
szego ulubieńca. W numerze 2(z5191 
r.) będzie ciąg dalszy, a w numerze 
3 plakat Kylie Minogue, o który proszą 
Ania M. z Warszawy, Aldona K., Piot- 
rek W. z Góry oraz cała gromada 
wielbicieli obojga Australijczyków 

A plakat Jasona — inny niż w nume- 
rze 100 też będzie! Na życzenie 
Beaty Domagały z Inowrocławia, 
Grzegorza Slemińskiego z Dźwierzut, 
Agnieszki H. z Mławy (o ile nam 
wiadomo, Jason jeszcze się nie oże- 
nił) oraz Grażyny L. z Jaworzynki 
(dziękujemy za miły list z informac 
jami o Twojej miejscowości) 

Dziękujemy również Stałej Czytel 
niczce Monice z Dębicy za nadesłane 
Monika 
w „Zarzewiu'” adres Jasona w Aust- 


wiadomości wyczytała 
ralii 
Jason Donovan 
38 Arthur Street 
Sth Yazza 
Melbourne, Victoria 
Australia 


Fan Club Jason 
brać do swego 
onków. Warunkier 


Uwaga, fani 


e pod a e cło Fan Club J. D. 
Magda Widysiewicz, ul. Bukowa 21/6. 
20-353 Lublin 

OD REDAKCJI: Z 
rię Magdy wyjątkowo 
dki. Ale 
jemy ją, aby przesłała nam pi 
kursu malarskiego | ogłosiła, kto I ja 


zamy ote- 


miesz 


Gwiaz 


nie za darm bowiązu 


n kon 


kle nagrody w nim otrzymał 


Jason Sean Donovan, ur 
1 czerwca 1968 r. w Melbourne 
(Australia) pod znakiem Bliź- 
niąt; wzrost 1,80 m, waga 66 kg 
włosy blond, oczy niebieskie 
Ojciec — Terry Donov 
aktor filmowy), m 
Ma czworo rod 
giego małżeństwa matk 

Hobby 
pływanie 


ysyłać d ad Jason 


Donovan, P.O. Box 232, Wat 
ford, Herts., England 


HANG ON TO 
YOUR LOVE 


Do you get just 
one chance in your life 
To find a lowe 
that's yours completely 
I've made onły one mistake 
in my life 
The day I let you leave me 
And if I search the whole 
world over 
I never find a love so right 
Hang on ło love when you 
find it 
Never waste 
your gołden chances 
Never make mistakes like 
1 did 


Hang on to your love 
and never let go 
Just to think I had the world 
In my hands 
And I let It 
slip thru'my fingers 
I guess I didn't know what 
I had 
it's Just a memory 
that lingers 
And It's too late to say I'm 
sorry 
I looked around and she 
was gone 
(And never let go) 
Hang on hang on hang on 
Hang on hang on hang on 
hang on 
Hang on like there's no 
tomorrow 
Always be there when she 
calla you 
There's a path 
that you should follow 
Hang on to your love 
and never let go 
Hang on to lowe when you 
find it 
Never waste 
your golden chances 
Never make mistakes like 
I did 
Hang on to your love 


and never let go 


Wkrótce po powrocie Jasona Dono- 
vana z Australii, gdzie przez dlugle 
dwa miesiące pracował na planie 
„Shadows ol the Heart" — tygodnik 
„Bravo” przeprowadził z nim wy: 
wlad, który przedstawiamy z niewiel- 
kimi skrótami, Choć niektóre zawarto 
w nim sprawy należy traktować |już 
w czasie minionym, warto go przeczy: 
tać, by dowiedzieć slę, |ak pracuje J, 
D,, jakie ma plany I... |akl jeat. 

„Bravo; Co jest charaktery: 
tyczne w programie twoich koncer- 
1ów? 

Jason Na estradzie jes około 
dziewiąciu osób, w tym trzy dziew 
czyny, które stanowią nie tylko „ohó: 
rek”, ale również tańczą, W molm 
show jest dużo ruchul Chcę, by pub: 
liczność bawiła cię, śplewala | tań: 
czyła wraz z nami 

Czy stosujesz |jakleś nowe po- 
mysły? 

Ma „podgrzewaczy” koncerlów 
w Niemczech w lipcu zaangażowalem 
dobrych miejscowych  dlec-jocke 
yów.. Na estradzie byl wialki ekran, 
na którym wyświellano specjalny film 
wideo, Gam go nakręciłem | zmon 
tlowalem. Z moją kamerą wideo nle 
rozslawalem ślę niemal przez dwa 


lala — rejestrowalem wezyślkie dow 
cipnie zdarzenia, jakle mlały miejace 
za kulisami — czy lo mojego lournóe 
po Furopie, czy w czasie nagrań 
w Angli w Błudlo Gtocw/Alihen/Water 
man, Czy w Auślrallil przy kręceniu 
serialu, Wszysiko lo pokazałam molm 
lanom niemal na żywo 

Czy zobaczyli na lym ekranle 
tylko lo, co ty sam oglądałeś wlać: 
nymi oczyma, czy także ciebie? 

Mnie lakżel Wclskalem nieraz do 
rąki kamerą mojemu menedzerowi 
Aichardowi Fast albo klóremuś 
z przyjaciół 

Jak dlugo trwa iwój wysiąp? 

Około półtorej godziny Zaczy 
nam ploeenkami z mojej płyty dlugo 
grającej „Ten good Fieasons", śpie 
wam le z nowego ślngla „Mang on la 
your LLov6 

Czy nie obawiasz się, że wielo 
miesięczne podróże ańystyczne mo 
gą być „czasem straconym" dla two: 
Jego aklorstwa? 

Ghow mażs być doskonałym ad 
poczynńkiem. Mam wokół elebia pier 
wszorzędnych muzyków, sam gram 
na gilarza, śpiewam | wykanują kilka 

numerów lanecznych Mie sądzą 
ł6 Wacę 04 ź aklorstwa, bylem prze 
Gieź ostatnia dwa miesiąca na lilma 
wym planie. Ma eslradzie mam znaka 


mitą okazją do „granialwarzą [our 


nee to nowe przeżycia dla mnie i dla 
moich fanów 

— Jak często zmieniasz swoje kre- 
acje? 

— Staram się nie znudzić, nie opat- 
rzyć; ubrania zmieniam ciągle. A i ko- 
mentarzy, które wygłaszam do mikro- 
fonu, nie żałuję; to mi się chyba udaje, 
jestem przecież aktorem! 

— Jak wygląda twoje życie prywat- 
ne? 

— Na stałą przyjaciółkę mam ciąg- 
le za mało czasu. Rozumiemy się 
dobrze z moją partnerką filmową 
— Josephine Byrnes — z „Shadows 
on the Hearth'"', ale ona także nie jest 
moją dziewczyną 

—  Kledy ostatnio rozmawlaleś 
z Kylie? Odwiedziłeś ją w czasie jej 
tournóe po Australii? 

— Nie widziałem Kylie od premiery 
filmu „The Deliquents". Nie mogłem 
także być na jej koncertach, bo po 
uszy tkwiłem w robocie na planie 
filmu. 

Fot. „Brawo” 


Jadą kolędy 

W cichą noc 

Gorąca nuta z okien płynie 
AŻ w chłodnych ludziach 
Taje śnieg 


Tak ciepło bywa tylko w zimie 


(fragment plosenki do ałów Jacka Cygana pt. „Zima lubl 
dzieci'') 


ŻYCZENIA 
DLA EUROPY 


Sylwester przed nami 

Mama | Tata jak w ukropie bie- 
gają między łazienką a pokojem 
— Gdzie są moje spinki? Nie sia- 
daj na krawaciel Przytrzymaj 
Podaj... Nie zawracaj głowy! 

Przeganiają cię z miejsca na 
miejsce. Wszędzie Im przeszka- 
dzasz. Zapytać o nic nie można 
— Gdzie się podziały nożyczki? 
Zobacz czy materiał się równo 
układa... Zwolnij natychmiast ła- 
zlenkę! Nie właź tak ciągle pod 
nogi, nie widzisz, że się śpieszy- 
my? 

Szykują się do wyjścia. W tym 
rozgardlaszu cóż ci pozostaje? 
Zasiąść przed telewizorem | wes- 
tchnąć. 

Pan Jacek doskonale zna syl- 
westrowy los tych, którzy są za 
młodzi na bal. Nie martwmy się 
więc, bo właśnie wymyślił coś na 
pociechę. 

Otóż od wielu lat w noworoczny 
poranek Wiedeńska Orkiestra 
Symfoniczna daje w telewizji uro- 
czysty koncert dla dorosłych Euro- 
pejczyków. Pan Jacek wymarzył 
sobie, aby dzieci z Dyskoteki Pana 
Jacka koncertowały dla dzieci 

I to właśnie nie w Nowy Rok, aw Sylwestra, kiedy czują się trochę 
pominięte w przedbalowym szale. 

I to właśnie dla całej Europy. Ba! Dla świata 

W tym roku koncert taki odbędzie się po raz pierwszy. Jeszcze 
nie transmitowany przez Eurowizję, ale od przyszłego roku, jak 
dobrze pójdzie (a skoro Pan Jacek coś sobie umyśli, to nie może 
przecież pójść źle!) — będzie już pełna europejska gala. 

— Skoro mamy dołączać do Europy — mówi Pan Jacek — to 
czym możemy przebić wszystkie atuty zachodniego świata? Sztuką 
właśnie! 

Dołączymy zatem w ten wieczór do wspólnej zabawy — piosen- 
ką, tańcem, życzeniami 

W trakcie koncertu życzenia przekażą również dzieci pracow- 
ników zagranicznych ambasad w Warszawie — te, które są 
przecież naturalnymi ambasadorami swoich krajów. 

Wielki koncert pt. „Zima lubi dzieci” odbędzie się w Teatrze 
Wielkim w niedzielę 30 XII o godz. 15.00 I 18.30. Zostanie zarejest- 
rowany przez telewizję i odtworzony w Sylwestra dla nas wszyst- 
kich o godzinie 16.10 w programie I. 

Na widowni Teatru Wielkiego znajdą się zaproszone dzieci 
z domów dziecka, również tych rodzinnych. Wszyscy goście 
otrzymają upominki (sponsorzy obiecali), a dochód z koncertu 
zostanie przeznaczony dla domów dziecka mających największe 


potrzeby 
Wystąpią: oczywiście wszyscy wykonawcy znani z Dyskoteki 
Pana Jacka z „gwiazdami'” — Joasią Łosowską w roli Królowej 


Zimy, Anlą Stawieraj, Kasią Zdulską, Magdą Fronczewską | Krzy- 
slem Antkowiakiem. Będą i dorośli: Plotr Fronczewski zabawi nas 
słowem, Urszula Dudziak zapowiedziała show z córeczkami, 
a Stanisław Sojka zaśpiewa z synem 

Na scenie znajdą się również postacie z ulubionych kreskówek, 
zatańczą uczniowie szkoły baletowej, a ruch sceniczny w tle 
zapewni pełen wdzięku, rozśpiewany zespół Tintilo. 

Ach! A na finał wszyscy razem — | my przed telewizorami 
— zaśpiewają: Na raz, na dwa, świat za uszy dziś złap, ty w przód 
Jak żółw, on rakletą ucieka! Dość już tego człap, człap! Więc weź się 
w garść, ramion bramą wyblegnij w świat! Stań z nami, niech 
wspólny głos chmury rozproszy wkrąg, stań z nami, nie przejdzie 
zło przez plęciolinię rąki. (gr) E 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
JACEK ŁOPUSZYŃSKI 
LIDIA POPIEL 


*k 


Muzyka: Llonel Richie 
Słowa polskie: Jacek Cygan 
Splewa: Krzyszto! Antkowiak 
Na twarzy miałem ślady kiepskich snów, 
W kieszeni klika ciepłych dwój I Twe: „Bądź zdrów”. 


l nagle jak z zaświatów cichy głos. 
Hello, z czym wędrujesz w Nowy Rok? 


Ile w Toble dobrych chwil, 

Ile w Toble ciemnych spraw, 

Ile żałów, Ile planów, 

lle ognia, śmiechu, barw? 

Więc gdy stoisz prawie w drzwiach, 
Moją radę zabierz stąd. 

— „Nie wyruszaj bez nadziel 


W Nowy Rok.” 
Choć jest Go między nami coraz mniej, 


Z uśmiechem mówisz: „Stary był OK* 
Więc zamiast mieć do świata życzeń sto. 


Hello, z czym wędrujesz w Nowy Rok...itd. 


ZIMA LUBI DZIECI 


WINTER e<es CHILDREN 
wmren nar KINDER c" 


INVERNO AMA IBAMBIN 


AL INVIERNO LE GUSTAN LOS NIŃOS 


02 ZELSZEŃ 
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ZAPRASZA JACEK CYGAN 


Teatr Wielki w Warszawie o 30 grudnia 1990 o godzina 15” i 18% 


Fundacja Kultury Polskiej __ Teatr Wielki w Warszawie _ Telewizja Polska 
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Nawetbez satelity 
Z TV — CIEKAWIE! 


Na swym zwykłym stałym miejscu 
« „Uwiece Młodych bogaty. świąte- 
SZNO-ROWOLOCZNY program tełewizyj- 
my z pewnością Dy Się nie zmieścił 
Postanowmy więc ym razem ogra- 
mczyć się do zarekomendowania nię- 
których tyłka, ale wartych tego. audy- 
o Wszysńwe będ3 nadane między 
23 XM 15% r. a 1 1 1991 r. W momencie 
przygołowywania gazety do druku nie 
znalsmy jednak gadzin emisji. bo 
koledzy z telewizji jeszcze ich nie 
zoógiył ostatecznie ustalić Mimo to 
sączimy, że skorzystacie z naszego 
wyboru i w szczegółowych progra- 
mach. zamieszczanych przez gazety 
ooczenne. odnajdziecie wymienione 
przez nas pozycje. Dzięki temu, choć 
telewizor nie będzie w waszym domu 
chodził „na okrągło”, nie stracicie 
okazji do Goskonałej zabawy 

© Zachęcamy, by w przededniu 
g czył 23 grudnia, w niedzielę, 
ocbiornik już o godzinie 9 


p bniej o tej porze w pr. 
I rozpocznie się emisja | części rysun- 
kowego filmu o przygodach popular- 
nego łakomczucha z parku Yellows- 
tone. Tytuł zdradza zawartość: to 
„Pierwsze Boże Narodzenie misia 
Yogi”. Film ten wypełni czas „teleran- 


i 


— Znika na całe dni, szkołę opuszcza, pakuje się w jakieś 
kabały, a stary to wszystko przeżywa. Może coś przekazać... 
Wyrzkowska jak nie z mężem, to sama na pewno za godzinę, dwie 


wróci... 


— Nie, dziękujemy, poczekamy pod domem — wycofujemy się 


na dół. 


kowy”, jednak nie przeszkodzi w emi- 
sji kolejnych odcinków „Niebezpiecz- 
nej Zatoki”. W pr. Il zaś Kino Familijne 
zaprasza około południa na kolejno 
odcinki „Braci z wyboru”. Prócz tego 
kołedzy o poważnych zalnterosowa- 
niach, mimo świątecznej aury, z pew- 
nością nie zechcą zrezygnować z do- 
skonałej lekcji geogratii, jaką jest pro- 
gram „Wspólny rynek" z cyklu ,„Po- 
dróże w czasie | w przestrzeni” 

© W dzień wigilijny, czyli w ponie- 
działek 24 grudnia, nikt, kto poprze- 
dniego dnia obejrzał | cz. filmu, nie 
przepuści w pr. I dalszego ciągu „Pie- 
rwszego Bożego Narodzenia misia 
Yogi”. A jeśli nie zostanie zapędzony 
do gospodarskich czynności, niech 
jeszcze potem przez pół godziny za- 
bawi przed odbiornikiem, by obejrzeć 
przezabawną kreskówkę amerykańs- 
ką o niezwykłym detektywie (nie zdra- 
dzimy kto to taki) pt. „Mysz, tajemnica 
i ja”. Polecamy także bardzo intere- 
sujący dokumentalny film „Michał 
Anioł". A wieczorynka dobrana jest 
odpowiednio do okazji i z pewnością 
nie tylko najmłodsi obejrzą ten film pt. 
„Noc, w którą mówią zwierzęta”. 
W or. Il ma szansę miło rozbawić 
widzów czechosłowacka komedia pt. 
„W tym mieście mieszka Guliwer". 
Nie jest to historia oparta na przygo- 
dach bohatera fantastycznej książki 
Swifta, ale zabawny film realistyczny 
— nasi południowi sąsiedzi są praw- 
dziwymi mistrzami tego gatunku Tym 
razem wzięli „„na warsztat” perypetie 
dwójki niesfornego rodzeństwa, wnu- 
cząt pewnej babci — bezradnej, gdy- 
by nie... Guliwer. 

© We wtorek 25 grudnia, czyli 
w pierwszy dzień Świąt, niech od rana 
patrzy w szklane okienko ten, kto lubi 
zwierzęta: w znakomitym disneyows- 
kim filmie niezwykła trójca — bul- 
terier, kundel i syjamski kot, w har- 
monii i zgodzie, mimo przeszkód pię- 
trzonych przed nimi przez los, odbędą 
naprawdę „Niezwykłą podróż” — 250 


mil, by powrócić do domu... Koniecz- 
nie zwróćcie też uwagę na spektakl 
Telewizyjnego Teatru dla Dzieci 
— tym razem widowisko, przygoto- 
wane w Krakowie, osnute jest na 
kanwie jednej z najpiękniejszych ba- 
śni Andersena „Dzikie łabędzie”. Pe- 
łną poświęcenia, śliczną Elzę gra 
w nim Marta Konarska, Krółową-Mat- 
kę sama Anna Dymna, a Królewicza 
— Piotr Grabowski. Odświętną wie- 
czorynką będzie „Wielka heca ze św. 
Mikołajem”. 

© W środę, 26 grudnia, czyli w dru- 
gie Święto, polecamy: w pr. I — rano 
— film znany już niektórym z kino- 
wych ekranów. To „Cudowne dziec- 
ko'' w reżyserii Waldemara Dzikiego, 
pełna „efektów specjalnych”  opo- 
wieść o chłopcu, w którym, w wieku 
dojrzewania, ocknęły się parapsychi- 
czne zdolności. Film zdobył wiele wy- 
różnień w Polsce i za granicą. Tego 
dnia również zapowiadana jest kolej- 
na premiera w Teatrze dla Dzieci. 
Aktor Artur Barciś, znany dobrze daw- 
nym miłośnikom Psa Pankracego, wy- 
reżyserował dla was spektakl pt. „„Wy- 
spa Króla Snu”. Jest to sceniczna 
adaptacja pięknej portugalskiej baś- 
ni. 

© ..Przeskoczmy” teraz trzy po- 
wszednie dni. Nie znaczy to, że po- 
zbawione są (szczególnie sobota 29 


Po niecałej godzinie pod blok zajechała taksówka | wysiadł 
z niej, a raczej wyskoczył mały, szczupły człowieczek w czarnej 
wełnianej czapeczce | rozmamłanej kurcie przydługiej i zbyt 
obszernej. Za nim ociężale wygramoliła się otyła kobieta, w moc- 
no siałdowanym podobnym do peleryny płaszczu. Była to matka 
Wyrzka. (Znałem ją z widzenia, parę razy pokazała się w szkole, 
raz czy dwa widziałem ją z Wyrzkiem.) A zatem ten zabawny 
ruchliwy człowieczek jest to tata Wyrzkowski. Nie robił zupełnie 
wrażenia człowieka chorego, raczej — zaaferowanego i bardzo 
nerwowego. 

— Pomału, Wilku! Twoje serce! — zawołała pani Wyrzkowska. 
— Pamiętaj, co powiedziała lekarka! No i po co tak pędzić? 
Salceson zamknęłam na klucz. Wytrzymaj do obiadu. Zaraz 
podam, tylko wstąpię po te leki. 

Wyrzkowski machnął niecierpliwie ręką, jakby opędzał się 
przed muchą, wpadł na klatkę schodową i zdumiewająco spraw- 
nie jak na chorego Żaczął piąć się po schodach. Pognaliśmy za 
nim. Na odgłos naszych kroków zatrzymał się na schodach i wbił 
w nas badawczy wzrok. 

— Dzień dobry — powiedziałem. — Jesteśmy kolegami 
Wawrzyńca. 

— Jeśli jest w domu, powiem mu, to wyjdzie do was — rzekł 
Wyrzkowski. p 

— Nie ma go — oznajmił Misio. — Gra w piłkę z kolegami 
i chyba wróci późno. 

— Przyszliście mi to powiedzieć? 

— Nie, proszę pana. Przyszliśmy z ciekawości. Chcieliśmy 
porozmawiać z panem. 

— Jako wynalazcą „erklinera”” — dodałem. 

Nasza szczerość zrobiła pewne wrażenie na wynalazcy; chwilę 
przyglądał się nam badawczo, a potem powiedział: 

— No, to chodźmy! 

Na czwartym piętrze wydostał pokaźny pęk fikuśnych kluczy 
| przez dłuższą chwilę mocował się z sześcioma wymyślnymi 
zamkami. Pokonał je dopiero za drugim podejściem, zwycięskim 
gestem otarł czoło i wpuścił nas do mieszkania. 


— Proszę od razu prosto — powiedział i wskazał białe drzwi, 
a gdy je otwarliśmy, wepchnął nas do ciemnego pomieszczenia, 
które okazało się łazienką | zamknął na klucz. 

Wszystko stało się tak nagle i niespodziewanie, że zgłupieliś- 
my w pierwszym momencie, a potem zaczęliśmy bębnić pięś- 
ciami w drzwi. 


— Proszę nas zaraz wypuścić! — krzyknął Miś. Kto to widział?! 
Dlaczego pan nas zamknął? 

— Na nic to przebranie! — krzyknął Wyrzkowski. — Przej- 
rzałem was! Tym razem nie uciekniecie mi. 

— Pan się myli! To Jakieś nieporozumienie! Pan nas bierze za 
kogo innego! 

Odpowiedziała nam dziwna cisza. Po chwili w dziurce od 
klucza pojawił się... koniec plastikowej rurki. 

Nie podobało mi się to zdecydowanie. 

— Co pan chce zrobić? — zapytałem z niepokojem. 

— Wpuszczę wam gaz — oznajmił Wyrzkowski. — Podtruję 
was | zaraz mi wszystko wyśpiewacie! 

„To wiariat — przeszło mi przez myśl. Regularny paranoik. On 
to może zrobić.” 

— Kto was tu przysłał? Baruch? — usłyszeliśmy gniewny głos. 

— Nie znamy żadnego Barucha! 

— Jak mnie chcieliście załatwić? Mówcie szybko, bo Jak nie... 

W rurce zasyczało. Dziwny zapach zaczął rozchodzić się po 
łazience. 

— Co pan! Niech pan tego nie robi! — krzyknął Miś. — Pan 
chyba nie mówi serio? My... my naprawdę jesteśmy z tej klasy co 
Wawrzek — niech pan zobaczy, proszę — wsunął w szparę drzwi 
swoją legitymację szkolną. 


XII) talowizyjnych atrakcji, ale że na= 
mawiamy was raczej na odpoczynek 
na ńwieżym powietrzu. Niech oczy 
odpoczną przed wrażeniami, jakie 
czekają na telowidzów już w wigilię 
Sylwestra, czyli 30 grudnia, w nie- 
dzielą. Tego dnia prócz serialu „Bra- 
cla z wyboru”, warto zobaczyć kolej- 
ny fllm za studia Disneya pt. „Blała 
niedźwiedzica”. Teatr dla Dzieci zaś 
proponuje widowisko Joanny Kulmo- 
woj „Bałwan I róża” — występują 
lalki z Gdańska. 

© 31 grudnia, w sylwestrowy po- 
niedzialek namawiamy was na osza- 
łamiający show. Wspólnie z najwięk- 
szymi gwiazdami Hollywood np. Chu- 
ckiem Norrisem (słynnym aktorem 
— karateką), czy Fredom Savage 
z serialu „Cudowne lata" i wieloma 
jeszcze innymi — będziemy obcho- 
dzić hucznie 50 urodziny Królika Bug- 
sa! Na jaw wyjdą przy okazji rozmalte 
tajemnice m.in... narodzin tej animo- 
wanej gwiazdy. 

Nowy Rok 1991!, w dniu 1 stycznia, 
we wtorek powitamy rano w telewizji 
wzruszającą historią pewnego sete- 
ra. Ten film Disneya nosi prosty tytuł 
„Rudy”. (eb) 


Na zdjęciach: 

1. Czy detektywowi wypada chować 
się w pończosze? („Mysz, tajemnica 
i ja") 

2. Urodzinowa wizytówka Królika 
Bugsa 

3. Miś Yogi oczywiście świętuje w sto- 
sownym stroju 

4. Elza (Marta Konarska) z Nianią 
(Izabelą Olszewską) 


Syczenie gazu ustało. Prawdopodobnie Wyrzkowski badał 
legitymację. 

— Wygląda na podrobioną — powiedział. 

Przypomniałem sobie, że mam w kieszeni kopertę z nowymi 
zdjęciami, a wśród nich także takie, na którym karmimy rybki 
w pracowni Szufli razem z Wyrzkiem. Wsuwam więc spiesznie 
fotografię w szparę i mówię: 

— To chyba dowód, czy poznaje pan swojego syna? 

Wyrzkowski mruczy coś za drzwiami. Deliberuje. 

— Skąd macie to zdjęcie? — pyta. 

— Zrobiliśmy w czasie biologicznego dyżuru. 

— Kto was uczy biologii? — pyta. 

— Pani Rosińska. 

— Jakie nosi przezwisko? 

— Szufla. 

— Wasz historyk? 

— Ciemiężny. 

— Matematyk? 

— Podlecki. 

— Chemik? 

— Trąbaczewski. 

— Przezwisko? 

— Trąba. 

— Tylko Trąba? 

— Także Fetyszysta — recytujemy bez zająknienia. 

Chyba „Fetyszysta” ostatecznie uspokoił nieszczęśnika, bo 
wypuścił nas z łazienki i powiedział: 

— Przepraszam za te podejrzenia, ale jestem stale napas- 
towany i nachodzony... 

— Czy to z powodu erklinera? 

— Więc już wiecie — ożywił się. — Los wynalazcy nie jest do 
pozazdroszczenia. Stajemy się ofiarą szantaży, szpiegostwa, 
wymuszeń, a nawet porwań. Osaczają nas szpiegami, kradną 
nasze pomysły i rozwiązania techniczne, zwłaszcza gdy gra się 
toczy o coś tak rewelacyjnego, jak erkliner. Co Jest najbardziej 
uciążliwym i szkodliwym produktem ubocznym naszej cywilizacji 
przemysłowej, jej najgorszą plagą? 

— Zanieczyszczenia! — wypalił Miś. 

— Otóż erkliner rozwiązuje ten problem, gdy chodzi o powiet- 
rze. Jest wygodny i łatwy w użyciu. Początkowa projektowałem 
go w kształcie podobnym do maski gazowej. 


Cdn. 
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Ten karp nie zajmuje przedświątocznie łazienki w domu 
pp. Knapików. Nie jest to też sportrotowany ukochany 
zwierzak Marka Knapika. 

Marek przysłał ten rysunek Myszy Szaroj w prozoncie 
| z pytaniem „ile lat ma ten karp?”. 


<ELLE M 
LEEEN 


ik 


ADAM — od hebrajskiego adam — ludzie, spokrew- 
nione z adamah— ziemia. Imię to można więc tłumaczyć 
jako „człowiek z ziemi”. Adam to postać biblijna, pierwszy 
człowiek na Ziemi, ojciec całej ludzkości. Stworzył go 
z mułu Bóg, na swoje podobieństwo i tchnął w niego życie. 


ADAM 


Prostota, spokój, rozwaga, sztywność, trochę 
lekkiej nudy, 
jeśli to człowiek zwykły. Wiele twórczości, za mało 
obłudy, 
jeśli mąż stanu. Ogrom wiary — gdy ksiądz, cóż rzec 
— gdy poeta! 
Lecz czegokolwiek by dokonał, każdy rzecze: 
„To już siła nie ta!" 
Harfa mistrzowska zgniotła na zawsze potomnych 
zapędy. 
Jeśli syna poetą mieć chcesz, nie nazywaj go 
„Adam ”, bo za wysoka dlań droga tamtędy. 
Lepiej niech będzie uczonym lub politycznej uczy 
się wymowy; 
Nie będzie popularny — gdy dziennikarz albo gdy 
wojskowy. 
Do kobiet nie ma szczęścia, lecz w małżeństwie, gdy 
go wpędzą wnyki, 
niech się strzeże najbardziej Teresy, Jadwigi 
i Weroniki. 
(Kazimiera Iłłakowiczówna — „Portrety imion'”') 
EWA — od hebrajskiego Hawwh — życie. W Biblii 
— pierwsza kobieta, pramatka, stworzona, aby dodać 
ducha Adamowi, któremu przykrzyło się w Raju. Żadna 
z figur ulepionych przez Boga z gliny, a następnie ożywio- 
nych, nie wydała się Adamowi odpowiednia. Wobec czego 
Bóg wyjął ze śpiącego mężczyzny żebro i stworzył kobie- 
tę. To właśnie ona — Ewa, z namowy węża — Szatana, 
nakłoniła później Adama do wspólnego skosztowania 
owocu z Drzewa Wiadomości Dobrego i Złego, za co 
skazał oboje na wygnanie z Raju. 


EWA 


Przez wzgląd na tamto złej pamięci, osławione 
drzewo, 

stara się być grzesznicą, skoro zwie się Ewą. 

Cnotliwa po prababce, po dziadku leniwa, 

chcąc nie chcąc owoc grzechu nieciekawy zrywa. 

Woli odwiedzać więźniów, trędowatych cieszyć 

— cóż, gdy nosząc to imię musi z musu grzeszyć! 

Grzech jej utrudnia życie, męczy ją i brzydzi, 

cóż — gdy ją w kronikach zapisali Żydzi! 

Jeśli ją według zasług potomni zaszczycą, 

winni ją nazwać świętą Ewą, męczennicą. 

(Kazimiera Iłłakowiczówna — „Portrety imion”). 


SZCZEPAN — przekształcenie imienia Stefan, od grec- 
kiego stephanos — wieniec, korona, znak zwycięstwa, 
diadem, hełm. Imię to nosił znany z Biblii pierwszy 
męczennik chrześcijański. W plastyce Św. Szczepan 
przedstawiany jest głównie w scenie kamieniowania. 


Do Imionnika dodatek nadzwyczajny 
— przysłowia i powiedzonka 


Adam zmawia na Ewę, na Adama Ewa, a oboje Jedli 
z drzewa, 
Adam i Ewa pokazują, jaki styczeń i luty po nich następują. 


* 


Gdy w dzień Adama i Ewy mróz i pięknie, 
zima wcześnie pęknie. 


* 


„Wyprowadzić coś od Adama i Ewy" — czyli „od stworze- 
nia świata”, od bardzo, bardzo dawna 

„Na'świętego Adama'' — czyli „na święta nigdy”, bo nie 
było świętego Adama 

„W stroju adamowym'' — czyli nago. 

„Adamowe dzieci”, „Dzieci Adama" — czyli ludzie. 


Niezbity dowód 


Uczony pewien próbował dociec 
Czy choinka to dziewczynka? 
Czy chłopiec? 

Aż pedzioł mu gazda z Zawoi 
Ze choinka to dziewcynka 

bo się, panocku, stroi. 


Ludwik Jerzy Kern 


Czy wiesz, że... 


..pierwsza zapisana po polsku kolęda 
zaczynająca się od słów: „„Zdrów bądź Królu 
Anielski...'' pochodzi z 1424 roku, 

„.kolędę „W żłobie leży” napisał ksiądz 
Piotr Skarga (1536-1612) do melodii polone- 
za koronacyjnego króla Władysława IV, 

-„.kolęda „Bóg się rodzi” jest autorstwa 
poety Franciszka Karpińskiego (1741-1825), 
a „Mizerna, cicha stajenka licha..." Teofila 
Lenartowicza (1822-1893). 


JAKI KTO W WIGILIĘ, TAKI CAŁY 
ROK 


*k 


KTO W WIGILIĘ KICHA — ZDRÓW 
PRZEZ CAŁY ROK BĘDZIE 


*k 


POSTANOWISZ W WIGILIĘ, W NO- 
WYM ROKU ŁATWO ZROBISZ 


Ł 


PRZED WILIĄ DOBRE MYCIE SKU- 
TECZNIE PRZEDŁUŻA ŻYCIE 


o. Ww jednym z młodzieńczych utworów 
u Fryderyka Chopina, w „Scherzo 
h-moll'* słychać wyraźnie bardzo znaną, do 
dziś śpiewaną kolędę. Jaką? 


Cicha noc, święta noc... 
Stille Nacht, heilige Nacht... 
Silent Night, holly Night... 


To zdarzyło się rankiem, 24 grudnia 1818 
roku. Josef Mohr, wikariusz kościoła św. 
Mikołaja w Oberndorfie pod Salzburgiem, 
dał swemu przyjacielowi, wiejskiemu nau- 
czycielowi a jednocześnie organiście, Fran- 
zowi Xawerowi Gruberowi swój wiersz pro- 
sząc, aby ten dorobił do niego melodię. 

| stało się. O północy w kościele św. 
Mikołaja po raz pierwszy usłyszano najpięk- 
niejszą bożonarodzeniową pieśń. Śpiewali 
Josef Mohr — tenorem i Gruber — basem. 
Jeden z nich akompaniował na gitarze, bo 
akurat organy kościelne „zaniemogły”. Kil- 
ka dni później do Oberndorfu przybył Karl 
Mauracher z Zillertalu, aby naprawić i na- 
strolć organy. Usłyszał „Cichą noc”, za- 
chwycił się | „podał dalej”. Rodzina Stras- 
serów z Zillertalu, która szyła | sprzedawała 
rękawiczki wędrując po kraju wykonała tę 
kolędę w 1832 roku na koncercie w Lipsku, 
a potem przed królem Saksonii na zamku 
wPlissenburgu, zaś inna rodzina z Zillertalu, 
niejacy Rainerowie zaśpiewali ją w 1839 
roku w Nowym Jorku. 


N/ 


DŻ 


N 


Przez pierwsze lata, kiedy docierała „Ci- 
cha noc” do niemal wszystkich zakątków 
świata, nie wiedziano, kto jest jej kompozyto- 
rem. Podejrzewano, że któryś z Wielkich 
— może Mozart, Haydn, Beethoven? Karl 
Mauracher jakoś przemilczał nazwisko Gru- 
bera. Kiedy sprawa się wyjaśniła, zarzucono 
prowincjonalnemu organiście plagiat, wska- 
zywano, że niektóre takty są naśladownict- 
wem innej bożonarodzeniowej pieśni, a to 
słyszano wyraźnie melodie ludowych pieśni 
tyrolskich itp., itp. 

Jeśli nawet to i owo w niej pobrzmiewa, to 
jednak faktem niewątpliwym jest, że „Cicha 
noc' rozbrzmiewa na całym świecie. Jest 
najpopularniejszą pieśnią bożonarodzenio- 
wą. Wszystkie największe chóry i bardzo 
wielu najlepszych śpiewaków i piosenkarzy 
miało i ma tę piękną kolędę w swoim reper- 
tuarze. „Cichą noc” śpiewał Elvis Presley 
i Frank Sinatra, Mireille Mathieu, Bing Cros- 
by, Louis Amstrong... 

W Oberndorfie jest kaplica, w której umie- 
szczono portrety obu twórców kolędy. Rok- 
rocznie w tej kaplicy, a także w katedrze 
w Salzburgu, wykonywana jest „Cicha noc' 
i to w kilkunastu językach świata. 


W WIGILIĘ 


Wszystko zdarzyć się może, bo to pora osobliwa, 
pełna duchów. Rodzinnych, rodzimych | świętych. 
Trzeba o nich wszystkich pamiętać: dać się ogrzać 
(palimy ogień, świeczki, światło), dać się najeść 
(jeden dodatkowy talerz na stole, w niektórych 
domach nawet napełniony...) i nie płoszyć (nie 
należy się kłócić, wrzeszczeć, mówić złych słów, 
plotkować). 


„„..A trzy krzesła polskim strojem 
koło stołu stoją próżne, 

I z opłatkiem każdy swoim 

idzie do nich spłacać dłużne. 

I pokłada na talerzu 

Anielskiego chleba kruchy... 

Bo w tych krzesłach sledzą duchy” 


(Wincenty Pol „Pieśń o domu naszym”) 


ZABAWA na całe święta 
— słodkie nagrody! 


w starych, starych gazetach zalegających 
strych Mysz Szara znalazła zabawę, która 
„złamie' niejedną głowę. Kto jednak nie da 
się, odgadnie | przyśle prawidłowe rozwią- 
zanie przed 1 stycznia, ten może liczyć na 
wylosowanie słodkiej nagrody. 

Przy ulicy Ośnieżonej Choinki stoi pięć 
domków. Każdy innego koloru. W każdym 
domku mieszka rodzina z innego kraju. Wka- 
żdym domku hoduje się inne zwierzę, pije 
inny napój i lubi inną grę lub zabawę. 

© Anglicy mieszkają w domku czerwo- 
nym. 

© Hiszpanie mają pięknego arlekina. 

© Kawę pija się w zielonym domku. 

© Chińczycy pijają najchętniej herbatę. 

© Zielony domek stol po prawej stronie 
— patrząc od ulicy — domu kremowego. 

© Wielbiciele „chińczyka”” hodują ślima- 
ki. 

© Wżółtym domku grywa się w warcaby. 

© Mleko preferują mieszkańcy domku 
środkowego. 

© Norwegowie mieszkają w pierwszym 
domu z lewej strony. 

© Rodzina grywająca namiętnie w „Mo- 
nopoli'* sąsiaduje z właścicielami kota. 

© W warcaby grywają sąsiedzi domku, 
w którym hoduje się świerszcza. 

© Ci, którzy grywają w „pchełki”, pijają 
soki owocowe. 

© Japończycy ponad wszystkie gry 
przedkładają origami. 

© Dom Norwegów sąsiaduje z domem 
niebieskim. 

Wszystkie podstawowe dane zostały po- 
dane. Postaraj się odkryć, w którym domu 
pija się wody mineralne? Iczyj jest kanarek? 

Kto się dowie i kto ma ochotę na słodkości, 
niech przed 1 stycznia wyśle odpowiedź. 

Adres taki jak do „Świata Młodych”, tylko 
koniecznie na kopercie lub kartce trzeba 
dopisać: „STRYCH albo „MYSZ”. 
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„Śwlat Młodych” mu zzz m 
rozmawia z ARTUREM HAJZEREM | RCA 


ko takżo, jak zacznie mówić 
znowu pojochać w góry. Ni 
skończyć studia | uzyskać jak najlopszo rozultaty NP 
w rozpoczętej niedawno przeze mnio działalności gl 
pospodarcze| 

— „Alpinus”, którym kierujesz, zajmuje się 
przede wszystkim produkcją niezwykle ostetycz- 
nych kurtek z tkaniny „P m 

— Tkanina ta zbliżona strukturą do sierści nie- 

— Jak to się dzieje, że jeden z najbardziej dźwiedzia polarnego, którą sprowadzamy zza oce- 
obiecujących polskich alpinistów młodszej gonera-  0U.konkretnie z USA, ma bardzo wiele zalet. Nade 
cji — dwukrotny zdobywca Annapurny, a także wszystko jest przeciwpotna, co oznacza, że po- 
Manaslu | Shishapangmy zawiesza swoją działa. Przez włókna, które są pusto w środku pot wydo- 
ność sportową | bierze się za robienie pieniędzy? staje się na zewnątrz. To przeciwdziała przoziębie- 

— Mówisz o tym tak, jak gdyby było w tym coś niom. Ponadto Jest lokka | przyjemna w dotyku, 
złego. a także wytrzymała | — co nie bez znaczenia dla 

— Nic podobnego. Stwierdzam po prostu fakt, _ wszystkich turystów | sportowców — dobrze się 
nad którym mógłbym przejść do porządku dzien-  SPrawuje w temperaturach od -25*C do +25*C 
nego, gdyby nie to, że jeden z najaktywniejszych _ Martwi mnie tylko jedno — jest dość kosztowna. 


s 
| 


alpinistów, który zamierza w ciągu dwunastu mie- — To znaczy? 
sięcy pokonać czternaście himalajskich „ośmioty- — Kosztuje — 320 tys. złotych | 
sięczników” zawiesił swój czekan na kołku | w naj- —A lle tego typu kurtka kosztuje na Zachodzie? | 
lepsze robl forsę. — Trzy, cztery razy drożej. 

— Widzisz, urzeczywistnienie mojego zamiaru — Czy kurtki z „Polaru” to jedyna produkcja Jaką | 
zdobycia w ciągu roku „Korony Himalajów" wyma- _ zajmuje się „Alpinus”? 
ga pozyskania bardzo wielu sprzymierzeńców, — Nie. Niebawem zaczniemy produkować kur- 


którzy musieliby wesprzeć je znacznymi środkami _ 'klz zupełnie nowego materiału — z „sympatexu” 
finansowymi. Niestety, nie udało mi się to, musia- Będzie to prawdziwa rewelacja na naszym rynku. 
łem więc sięgnąć po takie rozwiązanie, które — A 00 z iwolmi najbliższymi planami spor- 
pozwoliłoby mi kontynuować i rozwijać górską  !0wyml, że z uporem wrócę do twojej działalności 
pasję. Po wieloletnim okresie organizacji wypraw _ górskiej? 
wysokogórskich doszedłem do wniosku, że sam — Jeszcze jak wspinaliśmy się z nieodżałowanej 
zostanę swoim sponsorem. pamięci Jurkiem Kukuczką, nigdy nie potrafiliśmy 
Poza tym, na blisko roczną przerwę w działalno- planować na dłużej niż na rok naprzód. Dzisiaj 
ści alpinistycznej złożyło się kilka istonych przy.  Pochłania mnie działalność gospodarcza, która 
czyn. Do najważniejszych należą urodziny mojego „Tam nadzieję — zapewni mi środki na kon- 
pierworodnego syna Filipa. Zagwarantowałem to _ "ynuowanie mojej pasji. A 
żonie, że kiedy pojawi się na świecie, na jakiś czas — Życząc sukcesów | na tym polu dziękuję za 


wezmę sobie urlop od gór. W zasadzie do tej pory  "OZMOwĘ sia 
idzie mi wszystko zgodnie z planem, jaki przystoi Rozmawiał KAZIMIERZ KRZYSKOW | 
mężczyźnie. Drzewko posadziłem, dom jest, dziec- Fot. JANUSZ PLEWNIAK | 
e ! 
Chcesz mieć przyjaciół na całym świecie? Przedsiebiorstwo | 
R. O kazj a Zapisz się do międzynarodowego, esperan- Zograniczne "ALPINUS" l 
cklego, korespondencyjnego klubu przyja- W TCASOTZRU 


Sportowego 
źni KASTORA KLUBO, zrzeszającego dzieci, 


młodzież | dorosłych z 60 krajów świata. 
KAJ. Zalnteresowanym wysyłamy szczegółowe 


WPKiW. 
Przyślij kartkę z adresem I dokładną datę Informacje. 
urodzenia KASTORA KLUBO 


41500 CHORZÓW | 
tel 413447 | 
| 
74-111 Lubanowo 42. ŚM-25/3 ul. Puławska 3-11 


02-515 Warszawa. ŚM-21/5 z zaś | 


Zestawy atrakcyjnych horoskopów wy- 


syła 


Redaguje WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

Wesołych Świąt! Kierowca fiata ma brata. Bratkiero- 
wcy flata nie ma brata, Kim jestkierowca fiata dla brata 
kierowcy fiata? 

x 

— Opowiedz, Jacusiu, co wiesz o kangurze... 

— Kangur, proszę pani, to jest takie australijskie 
zwierzę. Ma na brzuchu kieszeń, do której wskakuje 
w razie niebezpieczeństwa. 

x 
— W zeszłym miesiącu potknąłem się na ulicy tak 
nieszczęśliwie, że musiałem leżeć trzy tygodnie! 

— | przez cały ten czas nikt pana nie podniósł?!.. 


x 
— Kelner, chciałbym zamówić coś na zimno. 
— Na zimno nic nie ma, ale może pan zamówić coś 
na gorąco | poczekać aż wystygnie... 
x 
— Slerżancie, co to za zbiegowisko?! 
— oOgłosili, panie kapitanie, że jest paczka do 
Kowalskiego, ale nie powiedzieli do którego!.. 
Do zobaczenial 
Wasz Rzep 


Zaprojektował Paweł Słyk, którego 


zapisuję do Rzepklubu 


W LEWSKI 


— Ja tę cholneczkę dla dzieciaków na święta, 
panie gajo 


NOWE PAPIEROSY! 


— Wszędzie widzisz dzikie gęsi! 


A jednak... A Jednak w ostatnich 
tygodniach, dniach nawet (!) posypały 
się listy, których autorzy wskazują na 
film Petera Weira „Stowarzyszenie 
Umarłych Poetów” jako na godny za- 
jęcia pierwszego miejsca na liście 
filmowych przebojów roku 90. Niniej- 
szym detronizuje więc — dwa sozony 
triumty święcący w naszych kinach 
| na wideo także — „Wirujący seks''| 

Czy „Stowarzyszeniu...'', utworowi 
poważniejszemu, bardziej refleksy|- 
nemu, można by nawet rzec — o in- 
nym ciężarze gatunkowym niż tamten 
muzyczny melodramat, uda się rów- 
nie długo utrzymać na ekranach? Zo- 
baczymy. Dobrze by to świadczyło 
o gustach młodej widowni. 

Prosicie przede wszystkim o zdję- 
cia młodych bohaterów filmu w kolo- 
rze | o informacje na ich temat. Ale 
prócz tego dzielicie się na ogół z naml 
w swych listach własnym zachwytem, 
częstokroć „na gorąco”, po seansie 
spisywanymi refleksjami. Bardzo nas 
te listy cieszą i dziękujemy za nie. 
Świerzbi ręka, by niektóre wydruko- 
wać — są tego warte! Niestety, te 


najciekawsze — jakby ich autorży się 
umówill — zastrzeżone są „do wiado- 
mości redakcji'”'. Dlaczego?! Czyżbyś- 
gle uważali, że należy się wstydzić 
przepełniających Was myśli? Czasem 
warto się przekonać, czy inni czują 
podobnie. Nasze łamy mogłyby Wam 
doskonale posłużyć... A jeśli żenuje 
kogoś widok własnego nazwiska 
w gazecie — na życzenie list pod- 
pisujemy przecież pseudonimem. 

Ale wróćmy do filmu. Poświęciłam 
mu już duży felieton — moją osobistą 
refle<sję; przedstawiłam w „Gwiaz- 
dozbiorze'* Robina Williamsa, które- 
go tak polubiliście w roli Johna Keati- 
nga; natomiast nie jestem w stanie 
w pełni zaspokoić Waszej ciekawości, 
jeśli chodzi o młodych członków Sto- 
warzyszenia. To niestety niemożliwe 
— są amatorami, aktorami, jak na 
razie, jednego tylko filmu! 

Zanim wyselekcjonowano siódem- 
kę głównych indywidualności, wyko- 
nano zdjęcia próbne ponad 50Q chłop- 
cem w wieku od 15 do 17 lat. Wybrań- 
cy zagrali tak znakomicie, że można 
podejrzewać, iż przynajmniej niektó- 
rzy z nich pomyślą w przyszłości 
o aktorstwie jako zawodzie. Oto ich 
prawdziwe nazwiska: Neila Perry'ego 
zagrał Robert Sean Leonard, Todda 


Andersona — Ethan Hawke, Knoxa 
Ovorstreota — Josh Charles, Char- 
liego Daltona — Gale Hansen, Richar- 
da Camerona — Dylan Kussman, Ste- 
vona Mooksa — Allelon Rugiero, zaś 
Gorarda Plttsa — James Waterston. 
Od tej pory będę wypartywała (myślę, 
że Wy toż) tych nazwisk w czołówkach 
Innych filmów. 

Nlo tak wiele konkretów mogę Jesz- 
czo dodać do tego, co zdążyłam już- 
napisać o tym utworze. Scenarlusz 
plóra Toma Schulmana powstał 
w 1985 r. Autora zainspirowały włas- 
ne doświadczenia. Był on niegdyś 
uczniem taklej prywatnej szkoły. 
W rok później prawa do sillmowania 
utworu wykupił producent Steven He- 


rlusz Potorowi Welrowi, który zapoz- 
nawszy się z tekstem w czasie lotu ze 
Stanów do Australii podjął natych- 
mlastową docyzję: „kręcę! 
„Stowarzyszenie Umarłych Poe- 
tów" rejestrowano wyłącznie w ple- 
nerach | wnętrzach naturalnych. Głó- 
wnym obiektem zdjęciowym stała się 
wybrana z ponad siedemdziesięciu 


uniwersytetów | szkół prywatnych St. 
Andrews's School w Middletown. 
Prócz tego całe miasteczko w stanie 
Deleware musiało „cofnąć się w cza- 
sie”. Zmieniono witryny sklepów, 
usunięto z pola widzenia kamery 
wszelkie nowoczesne urządzenia, 
a na ulicach pojawiły się zamiast 
współczesnych aut oryginalne mode- 
le fordów, corvette, chevy. Jakby po- 
wrócił rok 1959. Nawet głowy 5000 
statystów zostały wedle tamtej mody 
ostrzyżone... Efekt tych starań pozna- 
liście! 
EWA BIELSKA 
Fot. „Cinóć Revue" 


© „Stowarzyszenie Umartych Poetów 
reż. Peter Welr, scen. Tom Schulman, zdj. 
John Seale, muz. Maurice Jarre. Produ- 
cent: Touchstone Picturea/Silvor Screen 
Partners IV. 1980 r, 


Na zdjęciach: 

1. Todd Anderson — dramat przyjaciela 
I nauczyciela obudziły go ze „anu” 

2 Nell Perry — „serce” klany, okazało się 
wrażliwym I kruchym ogniwem 

3. Knox Overstreet — wróg kompromisów 
I banału 

4. Charlle Dalton — poota-buntownik, a za- 
razem romantyk szukający miłości 
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aft. To on właśnie powiorzył scena-* 


Jacek nigdy nie chciał siedzieć z No- 
wym w ławce. Jednak poleceń nauczy- 


cielki nie można było lekceważyć 
Usiadł więc z Piotrkiem — tak Nowy 
miał na imię — i wkrótce polubił go za 
spokój, zejmość | rzeczowość. Już 
po tygodniu ustalił się pewien rytuał: na 
przerwie Jacek opowiadał koledze no- 
winki wyczytane w gazecie, a Piotr 
komentował je 

Tamtego dnia „intormator” trafił na 
sensacyjną wiadomość. Z trudem do- 
czekał dzwonka i od razu wypalił 

— W naszym mieście pojawił się 
Anioł! Podobno spełnia życzenia wyra- 
żone oz jego rozmówców! 

— lo z pewnością „kaczka dzien- 
nikarska'”” — ostudził go Piotr 

= Niemożliwe! „Express Wieczor- 
ny'' to solidna gazeta! 

Kiedy się tak sprzeczali, podszedł do 


iadakie na 


w NVI Konkursie Literackim 
NĄ 
„Świata Młodych 


ANIOŁ 


nich zaaterowany czymś Bartek. Rył 
bardzo gruby, ale sympa! ny. Wszys- 
cy przezywali go „Baryła '. Niezbyt się 
tym przejmował 

— zai załem, że mówicie o Aniele? 
— zagaj 

— A co, może Go spotkałeś, Baryła? 
— rzuci złośliwie Jacek 

— Właśnie na tym fołega moja trage- 
dia. Siedziałem w kawiarni I jadłem 
ciastko. W pewnym momencie powie- 
działem głośno, iż chciałbym schud- 


nąć. Anioł musiał stać w pobliżu, Qdyż 
nagle błysnęło | zupełnie straciłam 
apetyt! 


— To ma być tragedia? — zaopono- 
wał Piotr 

— Ciesz 
schudniesz 

— Ale ja nie jem od trzech dni! I wcale 
nie jestem słaby! 


się, może rzeczywiście 


Gdzie jest TYTUS de Z00? 


Agecja HI-HI donosi! Pod domem, 
w którym mieści się pracownia plasty- 
czna Papcia Chmiela — ojca człekoksz- 
tałtnego Tytusa — zebrał się tłum. 
Powodem był prawdopodobnie dżwię- 
czny, rytmiczny stukot dochodzący 
z okien tego Mini — Sterstwa Humoru. 
"  — Pewnie klepie biedę — zauważył 
ktoś z tłumu — stąd ten hałas. Artyści 
też przeżywają kryzys. 

— Klepanie, panie, daje inszy odgłos 
— wtrącił inteligentniejszy z tłumu. 

— Wiem, bo mój dziadek był kowa- 
lem własnego szczęścia. 

— Może się przebranżowywuje i kle- 
Pie ze złotówek podkładki pod papiaki. 
Stąd ten hałas. Teraz co cwańsi zmie- 
niają swoją profesję, żeby wyjść na 
swoje. Znam takiego, który był nauczy- 
cielem muzyki w szkole, a teraz jeżdzi 
na -taksówce. Sygnały daje nie klak- 
sonem, a własną trąbką, z tęsknoty za 
muzyką. 

Zbiegowisko sprawiło, że wkrótce 


zjawił się przedstawiciel Środków Ma- 
sowego Przekazu w postaci pani redak- 
tor Alicji Wszystkowiem (zatrudnionej 
chwilowo, z braku lepszych sił, w reda- 
kcji „Świata Młodych”), która tak oto 
relacjonuje swój reporterski zwiad 
z pracowni Papcia Chmiela: 

Przy stole zarzuconym srebrnymi ka- 
pslami od mleka chudego siedział Pap- 
cio i młotkiem formował z nich gwiaz- 
dki 

— Produkuje Papcio świecidełka na 
choinkę? — bąknęłam niepewnie. 

— Nie. Na pagony, czyli po polsku na 
naramienniki munduru. Otóż chodzą 
słuchy, że po 47 latach, na Dzień Pod- 
chorążego, mam być awansowany ze 
starszego strzelca podchorążego 7 puł- 
ku piechoty „Garłuch'”* Armii Krajowej 
na oficera przed wiecznym spoczyn- 
kiem 

— Jak tak dalej pójdzie, to za następ- 
ne 47 lat zostanie Papcio Jenerałem 
w stanie spoczynku.. 

— | ja tak myślę, dlatego produkuję 
tyle gwiazdek na zapas 

— To tyle byłoby słychać na polu 
chwały. A co się dzieje na polu artys- 
tyczym? Czy rysuje Papcio następne 
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przygody Tytusa, Romka i A' Tomka? 

W tym momencie Papcio poderwał 
się sprężyście na baczność, jak przy- 
stało na bombardiera PRL w rezerwie, 
zdemobilizowanego w roku 1947 z Ofi- 
cerskiej Szkoły Artylerii w Toruniu. 

— Melduję, że od roku 1965 do roku 
1989, Wydawnictwo Harcerskie „Hory- 
zonty” oraz Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza wydały Ksiąg osiemmaście, 
plus pierwsza całkowicie od nowa 
przerysowana, o łącznym nakładzie 
7 970 000 egzemplarzy. 

W roku 1990 Wydawnictwo „„Inters- 
ter'" Warszawa, ul. St. Baleya 9, wzno- 
wiło Księgę XV, o nakładzie 220 000 
egz. 

Wydawnictwo „Kant IMM'" wznowiło 
Księgę XVIII o nakładzie 100 000 egz. 

W ciągu roku przerysowałem od no- 
wa w kolorze i uzupełniłem do 64 stron 
Księgę Il z roku 1967. Treścią jej są 
przygody Tytusa, Romka i A' Tomka 
oraz konia mechanicznego Rozalii, 


w czasie zdawania egzaminu na Praw- 
ko Jazdy. Już wkrótce dzieło będzie 
w sprzedaży, wydane przez Wydawnict- 
wo „PRÓSZYŃSKI i S-ka", 02-606 War- 
szawa, ul. Odyńca 1a/1, tel. 44-07-31. 

Również wkrótce ukaże się w tej 
samej oficynie wznowienie Księgi VII, 
całkowicie od nowa wyślicznionej i uzu- 
pełnionej do 64 stron. Treścią jej są 
przygody Tytusa z mielolotem, młyn- 
kolotem i produkcją dowcipliny. 

— Spocznij! — zawołał na koniec 
żołniersko-artystyczno-kombatanckim 
głosem Papcio, tak że i ja mimo woli 
silaczyłam mięśnie i zgięłam swobod- 
nie nogę w kolanie. 

— A ten elaborat? — pokazałam na 
pogryzmolony czerwonym krótkopisem 
maszynopis, leżący pod nogami Pap- 
cia. 

— To jest scenariusz Księgi XIX 
— uczłowieczanie Tytusa przez uteat- 
ralnienie. Przystępuję wkrótce do ryso- 
wania, jeno poprawię błędy, które mi 
wytknęła pani od polskiego, miła Tere- 
sa Maciszewska. Dostałem 3 + i muszę 
się podciągnąć 

— A więc powodzenia, dziękuję za 
rozmowę! 

Mgr ALICJA WSZYSTKOWIEM 


— Od razu mówiiem że Anioł iat- 
nieje! — zatryumtował Jacek. 
-—— Koledzy, proszę, pomóżcie mil 
On nie by odchudzić mnie 
sposób? 
— Łapowno nie było innego wyjścia 
— powiedział cicho Piotr 

— gosteż Qłupi, Baryła! Tak zaprze 

pe szansę, która (46) nadąrzyłał 
rzoba było wiedzieć jakieś aon- 
sowne życzenie! — zdenofwował sę 
Jacek. — Ach, gdybym miał możliwość 
żądania spełnienia jednego życzenia, 
wykorzystałbym ją lópiej! 

—Ą sw. b ażądał? 

-— Czy ja wióm? Na przykład lego, 
żebym natychmiast znalazł się w Raju 
Ksiądz wił, że w Raju wszyscy są 
grz jśliwi. Po co mam się 

emi 


Błysnęło. Jacok rozpłynął się w po- 
wietrzu. Bartok z dka otwartymi 
oczami patrzył na miejsce zniknięcia 

— Trzeba złapać Anioła! Na pewno 
[ost niedaloko! — wybołkotał | rzucił się 

iegiem w najbliższą uliczkę 
iotr został sam 

— Moja misja dobiegła końca! Speł- 
niłem po jednym życzeniu stu osób 
z tego miasta, Panie, pozwól mi wrócić! 
— powiedział. 


agle wyrosły mu skrzydła. Błysnęło 
i Piotr <UN 
arlusz Jemielniak (lat 15) 


TAJEMNICZE 
OBIEKTY 


NA 
KSIĘŻYCU 


Niedawno przeczytałem inte- 
resujący artykuł, z którego dowie- 
działem się bardzo ciekawych 
rzeczy. Otóż, gdy statek załogowy 
Apollo XI wylądował na Księżycu, 
do słuchaczy na Ziemi dotarły 
dźwięki przypominające coś w ro- 
dzaju gwizdu lokomotywy, a póź- 
niej elektrycznej maszyny do pi- 
łowania drzewa. Zjawisko to było 
tak wyrażne, że zaniepokoiło spi- 
kera NASA. Miliony ludzi usłysza- 
ły wówczas rzucone na fale eteru 
pytanie: 

— Jesteście pewni, że nie ko- 
munikowaliście się z nami? 

Okazało się, że dżwięk nie po- 
chodził ze statku, lecz z zewnątrz. 
Astronauci zbadali aparat radio- 
wy i stwierdzili, że pracuje bez 
zarzutu. Astronautom polecono, 
aby podczas transmisji radio- 
wych więcej o swoich obserwac- 
jach nie wspominali. Miały się 
one zależć jedynie w raportach 
oficjalnych lub też mogły być 
przekazane tajnymi kanałami ra- 
diowymi. 

Po uwagach Armstronga doty- 
czących kraterów księżycowych 
dalsze jego obserwacje przeka- 
zywane były już na innej fali. 
Niemniej wielu radioamatorów 
amerykańskich przechwyciło 
zdumiewające uwagi obu astro- 
nautów przeznaczone wyłącznie 
dla bazy w Houston. Nie trzeba 
dodawać, że uwagi te zostały cał- 
kowicie usunięte z oficjalnej 
transmisji pierwszego lądowania 
na Księżycu. ' 

Mówi Armstrong: — Co to jest? 
O co, u diabła, tu chodzi? Chciał- 
bym naprawdę wiedzieć, co to 
jest? 

Następuje pewne zamieszanie, 
a po chwili daje się słyszeć głos 
kontrolera NASA: 

— 0o się dzieje? Czy coś nie 
w porządku? Kontrola lotu wzywa 
Apollo XI. 

Odpowiada Neil Armstrong: 
— Są tu olbrzymie obiekty, sir! 
Olbrzymie! O Boże! Ustawione są 
po drugiej stronie krateru. Są na 
Księżycu! 

Chciałbym dodać, że nie tylko 
tę rozmowę przechwycili amery- 
kańscy radioamatorzy. To oni po- 
dobno usłyszeli apel załogi Apol- 
lo XIII tuż przed wybuchem. Zało- 
ga meldowała, że jest śledzona 
przez UFO. 

Piotr Sula 
ul. Długa 8/45 
32-065 Krzeszowice 
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Gięboko wierzących w Istnie- 
nie kosmitów wokól lub blisko 
nas nic nie jest w stanie znie- 
chęcić. Nawet tam, gdzie badania 
naukowe wykluczają z calą pew- 
nością istnienie życia, ulolodzy 
zawszo znajdą „coś”, co według 
nich zasługuje na uwagę. Przed- 
stawiam dziś dwie wypowiedzi, 
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21 lipca 1969 roku Neil Armstrong 
jako pierwszy z ludzi postawił nogę 
na Księżycu. Później, w kilkumiesię- 
cznych odstępach, wylądowały kolej- 
ne wyprawy, wyposażone w coraz 
doskonalszy sprzęt, włącznie z elekt- 
rycznym samochodem, umożliwiają- 
cym odbywanie dłuższych wypraw po 
Srebrnym Globie. Program Apollo 
umożliwił więc dość dokładne pozna- 
nie naszego naturalnego satelity. 
Amerykańscy astronauci lądowali 
w różnych jego punktach. Spędzili na 
nim łącznie sporo czasu i przejechali 
wiele kilometrów. Tymczasem Srebr- 
ny Glob jest ciągle tajemniczy. 

Księżyc od tysięcy lat działał na 
ludzką wyobrażnię. Już starożytni do- 
szukiwali się na nim śladów życia. 
Poglądy te przechodziły różne ewolu- 
cje. W starożytności widziano tam 
księżycowe społeczeństwa zorgani- 
zowane na wzór ziemski — oraczy, 
hodowców. Średniowieczni i później- 
si astronomowie umieszczali tam go- 
tyckie zamki, czarnoksiężników, nie 
wyłączając naszego Twardowskiego. 
Natomiast pisarze końca XIX i począt- 
ku XX wieku widzieli na naszym sate- 
licie siedzibę rozwiniętej cywilizacji 
technicznej. 

Wiek XX rozwiał ostatecznie wsze|- 
kie złudzenia dotyczące istnienia na 
Księżycu wyżej zorganizowanego ży- 
cia. Nadal jednak dyskutowano na 
temat możliwości występowania tam 
wody i bardzo prymitywnego świata 
organicznego. Wysłane na Księżyc 
sondy automatyczne (np. łunochody, 
rangery), a później wyprawy załogo- 
we potwierdziły, że Srebrny Glob jest 
skalistą pustynią bez najmniejszych 
śladów życia. Nawet druga, niewido- 
czna z Ziemi strona Księżyca, sprawi- 
ła zawód. Tam również była martwa 
pustynia. 

A jednak ludzie nie mogą się pogo- 
dzić z myślą, że nasz sąsiad jest 
absolutnie zamarłym globem. Okazu- 
je się, że coś się tam dzieje. Stare 
kroniki wspominają, jakoby jeszcze 


KSIĘŻYC BAZĄ KOSMITÓW? 


które sugorują, że' na księżyłu 
może znajdować się baza kos- 
mitów. Potwierdzać ma tę hipo- 
tezę reakcja Armstronga, po jego 
wylądowaniu na Srebrnym Glo- 
ble. Kolportowana rozmowa ast. 
ronauty z ośrodkiem w Houston 
ma wszolkio cechy prawdziwoś- 
ci. Ale czy jest prawdziwa? NASĄ 
stanowczo temu zaprzecza, Gdy. 
by Armstrong zobaczył ICH na 
Księżycu, to jaki bylby sens ukry- 
wania tego faktu? 

PREZES 
Na zdjęciu: 
„SURVEYOR', następca „RAN. 
GERA'", stanowił niewielkie auto- 
matyczne laboratorlum do badań 
gruntu księżycowego. Widoczne 
ramię z koparką pobierało próbki 
gruntu I przekazywało do analizy, 
Niestety, żadnych oznak życia nie 
udało się stwierdzić 
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w starożytności i średniowieczu ob- 
serwowano na Księżycu gigantyczne 
wybuchy i płomienie. Również obser- 
wacje teleskopowe w XX wieku do- 
starczają informacji o dziwnych zja- 
wiskach. Są to jakieś ruszające się 
cienie, świetlne refleksy, błyski i wy- 
buchy, zwijający się pył, plamy itp. 
Umieszczone w ramach misji Apollo 
stacje sejsmiczne zarejestrowały na 
Księżycu różne dziwne drgania, w ni- 
czym nie przypominające klasycz- 
nych trzęsień ziemi, jakieś uderzenia 
itąpnięcia. Nie wiadomo, czy te wszy- 
stkie efekty wizualno-akustyczne po- 
wstają w wyniku wybuchu wulkanów 
i uderzeń meteorytów. A może wy- 
stępują tam jeszcze jakieś inne nie 
znane dotąd zjawiska? 

Chcę przypomnieć, że sonda kos- 
miczna „Ranger 8" sfotografowała 
w lutym196$ r. w rejonie Morza Spo- 
koju dziwne wklęśnięcie przypomina- 
jące sylwetkę człowieka. Być może 
jest to, przypadkowy kształt krateru 
wulkanicznego powstałogo z pęknię- 
cia skorupy Księżyca. Podobny krater 
w kształcie niedźwiedzia jest w stanie 
Idaho w USA. „Lunar-Orbiter" z kolei 
stotogratował w 1966 r. grupę regular- 
nie rozmieszczonych skalnych iglic. 
Do dziś nie wszyscy geolodzy są 
przekonani, że mamy do czynienia 
z naturalnymi formami krajobrazu. 
Rozpoznano także dziwne tormy geo- 
logiczne w kształcie regularnych 
kwadratów. Pojawiają się też fantas- 
tyczne hipotezy, że Księżyc bywa sys- 
tematycznie odwiedzany przez kos- 
mitów, którzy pozostawiają na nim 
swoje ślady. Są i tacy, którzy sądzą, 
że kosmici mają na Srebrnym Globie 
stałą bazę, skąd organizują wypady 
na Ziemię. Tłumaczyłoby to tak liczne 
obserwacje UFO w naszej ziemskiej 
atmosferze. 

Jak jest naprawdę, dziś trudno osą- 
dzić. Być może założenie stałej bazy 
naukowej na Księżycu wyjaśni ostate- 
cznie te zagadki. 

Jacek Marczak 
Płock 


CHOINKI 


Święty Mikołaj nie wie dokładnie, pod iloma 
choinkami ma jeszcze złożyć prezenty. Popatrz 
przez kilka sekund i powiedz, ile jest tych cholnek. 
Jeżeli pomyliłeś się tylko o dwie, to możesz sobie 
pogratulować spostrzegawczości i prawidłowej 
oceny. 
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OŁĄCZ PUNKTY 
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Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania | łamigłówki dzisiejszej Ab- 
rakadabry, możesz w nagrodę za wytrwałość narysować sobie obrazek. 
Wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi kolejne punkty od pierw 


szego do ostatniego. 


JEDNAKOWE FIGURY 


W każdym rzędzie (A, B, ©) znajdują się tylko 
dwie jednakowe figury. Czy potrafisz je wyszukać 
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Zadanie premiowane nr 824 


KRZYŻOWKA 
Z ŻYCZENIAMI 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych 
kratek, czytane rzędami, utworzą tokst życzoń 
— rozwiązanie zadania. Prześlij jo w ciągu 10 dni 
od daty tego numeru pod adrosom: „Świat Mło- 
dych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 824", 

Prawidłowe rozwiązania wozmą udział w loso- 
waniu 10 nagród po 20 000 zł. 

POZIOMO: 4) pokrywa, 7) powinien pasować do 
zamka, 10) seans fllmowy w porzo przedpołud- 
niowej lub wczesna pora dnia, 11) okręcasz nim 
szyję, 12) naszywana na dziurę w ubraniu, 13) 
zamknięta linia otaczająca płaszczyznę, 14) do- 
wóz, 18) rura gliniana lub betonowa wpuszczona 
w ziemię w celu odwodnienia gruntu, 20) resztka 
surowca pozostająca przy produkowaniu czegoś, 
23) koc używany |ako okrycie na konia, 25) krysz- 
tałowy — wręczany zwycięzcy konkursu, zawo- 
dów, 26) podłużne wgłębienia, wyżłobienia, 27) 
materiał na ubrania, 28) największy zamek na 
Dolnym Śląsku, 30) gatunek zająca, 31) sławny 
dąb koło Zagnańska, 34) statek Noego, 35) w mito- 
logii greckiej: podziemne państwo zmarłych, 38) 
umysł, 39) najwyższe góry w Europie, 40) narzę- 
dzie grawerskie, 41) pływalnia, 42) łobuz, nicpoń, 
43) siostra Balladyny, 44) grecka bogini losu (w 
nazwie miasta w woj. katowickim zmień ostatnią 
literę), 45) lewa karciana, 46) stolica Włoch. 

PIONOWO: 1) dno, 2) koniec, 3) solenizantka z 26 
lipca, 4) oszczędnościowy lub do długopisu, 5) 
bydgoskie zakłady radiowe, 6) fusy, pył osadzają- 
ce się na dnie naczyń, zbiorników, 7) dawny okręg 
górniczy w płn.-zach. Kanadzie, słynny z eks- 
ploatacji złota na przełomie XIX i XX w., 8) dzieło 
literackie lub muzyczne, 9) drzazga, 15) wypukła 
końcowa część palca, 16) nie grzeszy odwagą, 17) 
szydło z niego wyszło, 19) sprzęt kolarza, 21) 


zamiar, projekt, 22) dryblas, 24) gromada mors- 
kich Jamochłonów, 29) grupa poetycka, do której 
należeli Tuwim, Lechoń, Iwaszkiewicz, Słonimski 
| Wierzyński, 32) zgoda, przyzwolenie, 33) kąpiell- 
sko nad Bałtykiem, między Pobierowem a Rewa- 
lem, z ruinami kościoła niszczonego przez morze, 
35) przywódca zbójników tatrzańskich, 36) ssak 
morski, 37) roślina na kwaśną zupę. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 811 
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ze 115 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 06.11.1990 r. 


Poziomo: remiza, grożenie, paleta, Napoleon, 
Ala, pranie, Lena, mowa, tamowanie, litania, 
kapusta, Danuta. 

Pionowo: Regina, zapalenie, grota, niedziela, 
Leon, poprawa, Anawa, lemoniada, motyka, tata, 
niecnota, lista. 

Nagrody po 5000 zł wylosowali: 

Sylwia Barycka — Dusocin, Piotr Cembrzyński 
— Katowice, Agnieszka Ćwiląqg — Krzeszowice, 
Piotr Duda — Lublin, Izabella Jarzyna — Leszno, 
Gabriela Kozakowska — Jędrzejów, Michał Ma- 
zur — Wrocław, Ireneusz Podsobiński — Wroc- 
ław, Patrycja Senczek — Tychy, Aneta Zaziębło 
— Łącko. 
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Litery z oznaczonych pól, czytane poziomo, 
utworzą aktualne rozwiązanie. 
PRAWOSKRĘTNIE: 1) przywóz towarów z zagra- 
nicy, 2) przepływa przez Londyn, 3) konie biorące 
udział w gonitwie, 4) dawna miara ciał płynnych 
i sypkich, czwarta część garnca, 5) sprzęt opera- 
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tora filmowego, 6) usługuje w barze przy bufecie, 
7) nakońcu boiska piłkarskiego, 8) imię Rodowicz, 
9) najniższy stopień podoficerski, 10) zasłona, 11) 
występuje na ringu, 12) starszy flisak, 13) błysz- 
cząca ozdoba na choinkę, 14) święty obrany za 
opiekuna osób, obiektów, terytoriów, 15) z rzepką, 
16) grecki bóg słońca, opiekun muzyki i poezji. 


ŚWIĘTY 
MIKOŁAJ 


Po kraju krąży Święty Mikołaj, 
roznosząc dzieciom gwiazdkowe 
prezenty. Raz jest tu, raz tam, 
a zawsze z koszem pełnym podar- 
ków. Mikołaj z rysunku nr 1 także 
nie próżnuje, jest stale w drodze. 


Na którym z rysunków 2-9 znalazł 
się teraz? 


PODZIEL! 


Trzema liniami prostymi po- 
dziel kwadrat na siedem części 
tak, aby w każdym polu znalazła 
się jedna gwiazdka. 


Trudne! pd 


Z LOGIKĄ NA TY 


Przyjrzyj się uważnie układowi czarnych pól 
w 3 górnych prostokątach, przeanalizuj te układy 
i w puste miejsce wstaw jeden z czterech prosto- 
kątów z dolnego rzędu, logicznie uzupełniający 
górny układ. Jeżeli nie masz pewności, czy dob- 
rze wykonałeś zadanie, to swoje rozwiązanie 
porównaj z tym, które ukaże się w następnym 
numarze. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


ŚLADY 8. JEDNAKOWE OBRAZKI: 2, 8. KRZY- 
ŻÓWKA MAGICZNA: wystawa, słoma, stolarz, 
amant, kwartał. PARY: 1-F, 2-D, 3-E, 4-B, 5-G, 6-A, 
1-0. TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 


893 : 19= 47 
x ie 
+ 23 = 216 
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Ill O/W-wa 370015-973913 
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Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Infor- 
macji owarunkach i terminach prenumeraty udzie- 
lają wszystkie oddziały SW _ „Prasa-Ksią- 
żka-Ruch'” oraz urzędy pocztowe. ń 
SKŁAD: własny 

ŁAMANIE: Supergraf- Sp. z 0.0., Warszawa ul. 
Rakowiecka 32, tlx 814886, Tel. 49-09-38, 49-32-31 
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Jak ciotka Fru-Bęc uratowała świat od zagłady, część II | 


) NIE MAMY CHWILI DO STRACENIA, 

(| WUSZAWY! A MOEE TY MISIU, WIFGZ, 
JAK TRAFIC DO TĘCZOWYJ 
DOLINY ? 

OCZYWIKCIE, FE WIEM. DLA 

PRZYJACIÓŁ CZCIGODNEGO KAKAPO 

ZROWĘ WSZYSTKO. 

IDZIEMY ZATEM! 


e - 
WĘDROWALI WIELE GODZIN... 
CZY ZAUWAZYLIŚCIE, ZE ZROBIŁO 


SIĘ JAKBY NIECO 
CIEMNIEJ.. 
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Z NYM, 
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TWZYMAJCIE SIĘ 
MÓCNO 1 UWAŻAJCIE 

ZEBYŚCIE NIK A) 
POSIMDALI 


PRAWIE PRZED WAMI. WEJDZIECIE 


TYLKO NA SZEZYT TEGO WZGÓRZĄ, 


MINIECIE SKALNE WROTA 


TADEUSZ BARANOWSKI 


WYBACZCIE, 
ALE DALEJ IGE 
NIE MOGĘ , 


A CO Z TOBĄ, 
MISIU ? 


NIECH SZEZĘŚCIE 
IWAM SPRZYJA ! 

| | BĘDZIECIE Go 
POTRZEBOWALI. 
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DO WIERZEHOŁKĄ WZGÓRZA ZOSTĄŁO JUZ NIE- 
WIELE METRÓW, GDY DO USZU FRUWACZKÓW 
DOTARŁY DZIWNE ODGŁOSY... 


ró l 
NA%/ PAŃ 
FRU-BĘC! ZATRZYMAJ 
SIĘ! GO ROBISZ?! 
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——— MI NA CAŁKIEM SMACZNY, 
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